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Wybory w Hiszpanji
W pierwszem głosowaniu do hisz

pańskiego parlamentu (Kortezy) wy
brano mniej niż połowę posłów (229 
na ok. 479) i dopiero po drugiem gło
sowaniu, które odbędzie się w nie
dzielę nadchodzącą, znany będzie o- 
stateczny skład pierwszego parlamen
tu „normalnego" republiki hiszpań
skiej. A le ten połowiczny rezultat 
daje już pojęcie o całości. Wybory 
przyniosą silne przesunięcie ku pra
wicy, na korzyść agrarjuszów i klery- 
kałów, i wielkie osłabienie frakcji so
cjalistycznej; centrum (radykali gru
py Lerroux) pozostanie prawdopo
dobnie bez zmian.

Klęska socjalistów ma kilka przy
czyn.

Trzeba przypomnieć sobie, że oba
lenie monarchji i utworzenie republi
ki było dziełem  wspólnem robotnikow 
i znacznej części mieszczaństwa, któ
rzy też razem odnieśli walne zw y
cięstwo w wyborach do konstytuanty. 
A le już w toku prac w konstytuancie, 
kładącej podwaliny pod nowy ustrój, 
radykali grupy Lerroux coraz rady
kalniej odsuwali się od socjalistów i z 
dawnych sprzymierzeńców stal; się 
zażartymi ich wrogami. Przeciwień
stwa klasowe między mieszczaństwem  
a  klasą robotniczą siłą  rzeczy wzięły  
górę nad racją stanu, nakazującą u* 
trwalenie Republiki. Lerroux oddał 
reakcji nieocenione usługi i polityką 
swą walnie przyczynił się do tego, 
że reakcja, pobita na głowę wraz z 
upadkiem monarchji, stopniowo przy
chodziła do siebie i wzmacniała się na 
siłach.

Z drugiej strony młoda Republika 
była wciąż wystawiona na ataki syn- 
dykalistów i komunistów; syndykali- 
ści łączyli się nawet z monarchistami, 
celem  obalenia Rządu, złożonego z 
przedstawicieli lewicy republikańskiej 
i  socjalistów. Sytuacja tego Rządu, 
dość silna w Izbie, stawała się coraz 
trudniejsza w kraju, zwłaszcza, że 
kryzys gospodarczy także w Hiszpanji 
mocno daje się we znaki, a Rząd nie 
mógł w takiem tempie i z takiem po
wadzeniem zwalczać trudności gospo
darczych. z jaką niecierpliwością do
m agały się tego masy, bałamucone i 
szczute przez reakcję, kler i syndy- 
kalistów. Południowy' temperament 
hiszpański, który z takim entuzjaz
mem witał republikę i rząd ludowy, 
łatwo poddał się demagogji wrogów 
tego rządu. A  poszło to tem łatwiej, 
że naród hiszpański nie ma jeszcze 
wyrobienia politycznego i stawia do
piero pierwsze kroki na tem polu; 
wiekowa niewola u kleru, feodalne 
stosunki na roli, analfabetyzm, obej
mujący do 70% ludności —  jakże 
trudną i n.ewdzięczną stanowiły gle
bę dla pionierskiej, rewolucjonizują
cej pracy rządu lewicowego, a  wyma
rzony teren intryg i knowań dla reak
cji!

Największy sukurs reakcji oddały  
kobiety, stanowiące większość wybor
ców (52%), które poraź pierwszy 
brały udział w wyborach. Znajdują 
się one jeszcze pod przemożnym wpły 
wem kleru i głosowały przeważnie 
przeciw tym, którym zawdzięczają 
swe równouprawnienie obywatelskie.

A le mimo klęski wyborczej Rząd 
lewicowy, a przedewszystkiem socja
liści, mogą z dumą spoglądać na dzie
ło, dokonane w ciągu tak krótkiego 
czasu, bo zaledwie dwuch lat istnie
nia młodej republiki. Uchwalono kon
stytucję najbardziej nowoczesną na 
świecie; uchwalono daleko Idącą u- 
stawę o reformie rolnej i częściowo 
wprowadzono już w życie; złamano 
potęgę i przywileje kościoła, stwo
rzono wielkie dzieło ustawodawstwa 
społecznego; zrobiono olbrzymi w ysi
łek w dziedzinie oświaty, najw-ięcej 
zaniedbanej za czasów monarchji; 
rozwiązano pomyślnie zagadnienie 

(katalońskig.

W szystkie te reformy, sięgające 
podstaw nowej republiki, spotykały 
się z zawziętym, nienawistnym opo
rem ze strony pokonanego kleru i feo- 
dałów. Uruchomiono wielkie kapita
ły  do walki z rządem, wykupiono całą  
niemal prasę mieszczańską. Rekin 
kapitału, March,, oskarżony o dzie
siątki nadużyć, złodziejstw i zbrodni, 
z więzienia śledczego (skąd niedaw
no uciekł) kierował akcją korupcyjną, 
a obecnie zdobył mandat poselski (był 
on też posłem do konstytuars y, ale na 
żądanie socjalistów musiał złożyć 
mandat i poszedł do więzienia) 

Klęska socjalistów jest więc prze
graną chlubną. Klęska ta dowodzi, 
że w kraju tak zacofanym jak 
Hi szpanja, Socjalizm musi stop
niowo zdobywać dla siebie masy. 
I gdyby klęska ta przypadła na okres 
„normalny", spokojny, a nie na burz

liwy okres przejściowy, przeżywany o- 
becnie, to klęsce tej nie należałoby 
większego przypisywać znaczenia; 
byłby to epizod, po którym socjalizm  
hiszpański niechybnie odzyskałby u- 
tracone wpływy.

Ale dzisiaj sprawa nie przedstawia 
się tak prosto i optymistycznie. Dzi
siaj reakcja nie pogodzi się z tem, że 
zwycięstwo wyborcze daje jej moż
ność „odgrywania się" w ramach no
wego ustroju i nowej konstytucji, lecz 
usiłować będzie rozsadzić, zburzyć 
republikę i jej konstytucję. Powstaje 
niebezpieczeństwo jeśli nie wskrze
szenia monarchji, to zaprowadzenia  
faszyzmu. Socjalizm tedy nie będzie 
mógł uprawiać jedynie opozycji par
lamentarnej, lecz zmuszony będzie 
przygotować się do szerszej walki , do 
obrony Republiki i organizacyj robot
niczych. (  jmb.).

Sprawa brzeska

Sytuacja w Genewie
R óżn ice  z d a ń  t r w a j ą  n a d a l

Spraw a odroczenia Konferencji Roz
brojeniowej jest nadal tem atem  ożywio 
nych narad pomiędzy przedstaw iciela
mi wielkich mocarstw. Dotychczas nie 
udało się uzgodnić stanowisk Anglii i 
Włoch z jednej, Francji zaś z drugiej 
strony. Rząd francuski obstaje przy tem 
aby uchwała prezydjum o odroczeniu 
Konferencji Rozbrojeniowej zastrzegła 
formalnie kontynuowanie prac poszcze
gólnych konsisyj. Rządy włoski i angiel 
ski przeciwstawiają się temu żądaniu 
wychodząc z założenia, że kwesfja prze 
budowy armij europejskich oraz zaga
dnienie stanów liczebnych nie mogą 
być rozpatryw ane z pożytkiem bez u-

działu przedstawicieli Niemiec. Hen
derson zamierza wystąpić z propozycją 
kompromisową, wskazując na koniecz
ność odroczenia komisji głównej Kon
ferencji przy jedftoczesnem nawiązaniu 
rokowań dyplomatycznych pomiędzy 
wietkiemi mocarstwami celem usunię
cia istniejących trudności.

Tow. iow. Norbert Barlicki i S tani
sław Dubois mają być osadzeni w wię
zieniu „M okotów" przy ul. Rakow iec
kiej w W arszawie.

, t,
*

Skazani więźniowie brzescy — ad
wokaci tow. tow.: H. Lilberman, A. Pra- 
gier i ob. W. Kiernik zostali skreśleni 
z listy adwokatów. : ;
u-fcT«i—«■ rii i-»n. i .Ul i" ■ --------—

*
R euter podaje z Genewy, iż Hender- j 

son miał wyrazić gotowość pozostania 
w Genewie jeszcze 15-cie dni, co jest , 
tłumaczone, jako oznaka możliwości j 
kompromisu pomiędzy Francją, a W io
chami w sprawie kontynuowania prac 
Konferencji Rozbrojeniowej.

Pochód Socjalizmu w Anpiji
Ogromny wzrost wpływów w okręgu Rusho'me

Sytuacja w Socjalistycznej Partji Francji
Apel do Międzynarodówki

Ag. ATE. donosi, że pięćdziesięciu I wencji w spraw ie rozłamu w partji fra» 
posłów socjalistycznych Francji zwró- j cuskiej.
ciło się z pismem do Międzynarodówki I Potw ierdzenia tej wiadomości skąd- 
Socjalistycznej, wzywając ją do inter- 1 inąd nie otrzymaliśmy.

Sowiecko-amerykattski pakt
o nieagresji 
Japonja niezbyt zadowolona

W okręgu Rusholme odbyły się wy
bory uzupełniające M andat uzyskał 
kandydat konserwatywny Radford, na 
którego padło 13904 głosy.

Kandydat Partji Pracy W oods uzy
skał 11,005 głosów, a kandydat niezależ
nych liberałów  Mac Dougail 2,503 glosy. 

Należy nadmienić, że jakkolwiek kon 
serw atyści zdołali zachować mandat, 
to  jednak ilość głosów oddanych na ich

I

kandydata spadła niemal o 100%, bo- J  
wiem w wyborach 1930 r. kandydat i 
konserw atyw ny sir Boyd Merriman zo
stał obrany 24817 głosami.

Jego kontrkandydat ze stronnictw a 
robotniczego uzyskał w tedy 6319 a li
berał 4658.

Tak więc liczba głosów na kandyda
ta robotniczego w obecnych wyborach 
uzupełniających wzrosła wdwójnasób.

Aresztowanie posłów komunistycznych
n a  Ł o t w i e

W czoraj po północy parlam ent ło
tew ski uchwalił 57 głosami przeciwko 
20 i 3 wstrzymujących się od głosowa
nia wydania sądom wszystkich posłow 
komunistycznych w liczbie 6. Po

słowie komunistyczni zostali natych
miast aresztow ani i przekazani policji 
politycznej. Socjaliści głosowali natu
ralnie, przeciwko wnioskowi o wyda-

1 grudnia wznowienie wykładów
na Uniwersytecie Warszawskim

W związku z przewidywanem  otw ar
ciem U niw ersytetu W arszaw skiego i

Przeciwko Japonji
Z Pekinu donoszą o zaostrzeniu na

strojów antyjapońskich w Chinach oraz 
propagandy na rzecz bojkotu towarów 
japońskich. W chińskiej dzielnicy Ts.en- 
Tsinu dwaj nieznani motocykliści rzu
cili dwie bomby do sklepu chińskiego, 
sprzedającego tow ary japońskie, Wy
buch bomb spowodował śmierć jednej 
osoby, kilka zaś innych osób odniosło 
ciężkie obrażenia.

wznowieniem zajęć, wydana będzie 
przez lek to ra t odezwa do młodzieży 
akademickiej.

W odezwie tej senat podkreśli niepo
w etow ane skutki dla normalnego biegu 
życia uczelni, wywołanej osta tn  cmi 
zajściami, i wezwie studentów  do prze
strzegania w przyszłości porządku i spo
koju.

Do biura rektorskiego w p'ynęły od
w ołania trzech studentów, SKazanych 
na roczną relegaoję i zakaz należenia do 
stowarzyszeń akademickich.

Sprawa uruchom ienia U niw ersytetu 
zdecydowana będzie jutro. Najprawdo
podobniej wykłady na Uniwersytecie 
wznowione będą 1 grudnia.

Z W aszyngtonu donoszą, że rokow a
nia sowiecko-am erykańskie dotyczą za
równo politycznego, jak i ekonomiczne
go paktu o nieagresji. Sytuacja ua D a
lekim W schodzie i utrzym anie w mocy 
istniejących trak ta tów  stanowi główną 
troskę Rządu Stanów  Zjednoczonych.

W edług zapew nień, jakie agencja Ha- 
vasa otrzym ała z dobrze poinformowa
nego źródła, zawarcie sowiecko-amery- 
kańskiego paktu o nieagresji będzie po
łączone prawdopodobnie z uroczystem 
potwierdzeniem poszanowania istnieją
cych traktatów. Z tego względu pakt o 
nieagresji stanowić będzie doniosły czyn

W  Chinach
Rewolucyjny Rząd prowincji Fu-Kjen

nik w sytuacji politycznej na Oceanie 
Spokojnym.

T a sam a agencja donosi, iż Rząd ja
poński postanow ił nie obsadzać narazie 
stanowiska ambasadora w Waszyngto
nie, opróżnionego po ustąpieniu D ebt- 
szi. W  ciągu 6-oiu miesięcy Japonja 
będzie reprezentow ana w Waszyngtonie 
przez „charge d 'affaires", Rząd tokijski 
uważa bowiem, że przed nominacją n o 
wego am basadora musi dokładnie zba
dać skutki i konsekw encje porozum ie
nia sowiecko - am erykańskiego dla sy
tuacji politycznej r.a Dalekim Wscho
dzie.

Z Szanghaju donoszą, że m arszałek 
Czang - Kaj - Czek przygotowuje ofen- 
zywę przeciwko generałowi Saj - Ting- 
Kaj, który ogłosił niepodległość p ro 
wincji Fu-Kjen (Fukin).

Rozpoczęc.e kroKów wojennych na
stąpi w przyszłym tygodniu. Gen. Saj- 
Ting - Kaj utworzył Rząd prowincji Fu- 
Kjen na którego czele stanął w cha
rak terze prem jera Li - Czaj - Dun, 

M inistrem spraw 
stał Eugenjusz Czen a ministrem wojny 
sam gen. Saj-Ting-Kaj.

Rząd ogłosił deklarację, k tóra  p rze
widuje całkow itą autonomję celną, znie 
sienie niesprawiedliwych trak ta tów  z 
państwam i zachodniemi wolność straj

ków, wolność religijną, upaństwowieni* 
prywatnej wlashości ziemskiej i w alkę 
z wpływami japonskiemi.

W ojska Rządu prowincji Fu - Kjen 
rozbroiły dwa bataljony wojsk wier
nych rządow i chińskie, a w  A m oy, 
oraz obsadziły stację radjową i telegra
ficzną w Fu-Czau. dr

W miarc"-io.,»,,ch kołach chińskich 
liczą się z interw encją japońską w F«- 

zagranicznych zo- * Kjen, jakkolw iek ministerjum spraw- *a 
granicznych w Tokio opublikowało kó-
r..unikat, stwierdzający, że interwencji: 
nie nastąpi dopóki interesy obyw atel 
japońskich w Amoy i Fu - Cza j  n ie  bę1- ' 
da narażone na szwank.

"  fk

WielKi gniew
M

W ydana ostatnio przez koła między
narodowe odezwa w sprawie emigran
tów niemieckich, pod którą widnieje 
m. in. podpis znanej powieściopisarki 
szwedzkiej Selmy Lagerłoff, został przy 
jęty w Niemczech H itlera z oburze
niem.

Pisma niemieckie nazywają tę ode
zwę „nikczemnym, pamfletem" i nie

szczędzą ostrych słów krytyki pod ad
resem Selmy Lagerlof! za położeuję 
podpisu pod odezwą. ... ;

Jest rzeczą znamienną, że większoljc 
dzienników niem ieckich prawdopodo
bnie nasku tek  nakazu zgóry pomija 
milczeniem 75-cioletnią rocznicę uro
dzin w ielkiej powieściopisarki, która 
p rzypadła  w  dniu 20 listopada-



„ROBOTNIK *, czwartek, 23 listopada. Nr.

Pod dyktando eksporterów
Ograniczenie praw obywatelskich robotników portowych

Gdynia, w listopadzie.
K iedy przed  n iespe łna  pó łrok iem  

zw iedzałem  G dynię na zap roszen ie  ta-'fl* 
te-szego O ddziału  Zw, Transportowców, 
był to p o czą tek  upalnego la ta. W  p o r
cie ruch był słaby. O krę ty , p rzew ażn ie  
zagraniczne, za ładow yw ano połsk .em  
drzew em , węglem , cukrem . P o lska  m a
ry n a rk a  handlow a, o k tó re j ro li ‘ak 
w ie le  z en tuzjazm em  pisano, powoli, 
a le  system atyczn ie , by ła u n ie rucham ia
na; bezczynnie s ta ły  s ta tk i, uw iązane a 
brzegu, opuszczone p rzez  zredukow ane 
załogi.

L iczba „zastaw ionych" (unieruchom io
nych) o k rę tó w  w zrosła , i dziś trzy p ią te  
załóg marynarskich błąka s ię  po lądzie,
beznadzie jn ie  oczeku jąc  n a  uruchom ie
nie po lskich  s ta tk ó w , bezczynnych do 
dziś dn ;a, z powodu nieudolnej gospodar
ki i najwadUwszej kalkulacji towarzystw  
żeglugowych.

G dynia  —  to o k n o  P o lsk i na św iat, 
sym bol rozbudow y form  życia naszego, 
w yraz now oczesności i tw órczego w vsii- 
k u —p rze d s taw ia  sobą te ren , k tó ry  w y
m aga olbrzym iego jeszcze n ak ład u  p ra 
cy  w dziedz in ie zorganizow ania życia 
p o rto w eg o  i tych w szystk ich  gałęzi p rze 
m yślow ych, k tó re  w iążą się z polskim  
eksportem .

N ajpoważniejsze pozycje w eksporc ie  
polskim, odbvwaiacym  się przez Gdvnię, 
to: cukier, zboże, w ęgiel i drzewo.

D o cukru, zboża i w ęgła państw o  do 
p ła ca  w iele miljonów, w p o stac i prem ji 
ek soo rtow ych .

W idzieliśm y w  G dańsku , jak ład o w a
no na s ia tk i po lsk ie zboże. W edług  pro
w izorycznych  obliczeń, Pokonanych na 
m ieiscu p rzez  fachow ców , okazało  s ę, 
że do transportu tego państw o donlaci 
około  8C0.C90 zł. (wyraźnie osiem set ty
sięcy  z!.).

W ęg el, drogi i n iedostępny  dila w ielu  
obyw ate li w  Polsce, jest w yw ożony za
g ran icę  p o  cenach  pięciokrotnie niższych  
od  cen, obow iązujących w  kraju . Z agad
n ien ie ek sp o rtu  cukru, w ielce k osz tow 
ne dla sikarbu p ań stw a, s tanow i n ieby 
w ale rentowny interes dla cukrow ni
ków  polskich , finansujących B. B Zresz
tą o te; spraw ie n ie jednokro tn ie  już p i
saliśmy.

N ajpożyteczn iejszą pozycję w  sto su n 
kach gdyńskich p rzed staw ia  sobą ek s
port drzewa * Polaki. W prawdzie e k s
port drzewa stanow i 5,13 proc. ogólnego
w yw ozu, odbyw ającego się p rzez  G-iy- 
nię, podczas k iedy  w ęgiel stanow i p rz e 
szło  80 proc., to jednak  przy  ekspo rc ie  
d rzew a zatrudn ionych  jest ogółem  31 
proc. robo tn ików  portow ych , p rzy  węglu 
zaś ty lko  22 proc. T łum aczy się to  tern, 
że p rze ład u n ek  drzew a odbyw a się n ie
om al w yłącznie p rzy  pom ocy fizycznej 
siły żyw ego człow ieka. Z aładow anie !a- 
Q'uuku drzew a na s ta te k  w ym aga p racy  
ludzkiej, podczas k iedy  ładunek  w ęgla 
p rzep row adzany  jest przy pom ocy gi
gantycznych dźwigów, przerzucających  
w  ciągu p ó łto re - m inuty w agon węgla z 
to ru  kolejow ego na pok ład  okrętu .

P raca  przy  p rze ład u n k u  d rzew a vv- 
m aga specjalnej kategorii robo tn ików  
po rtow ych , k tó rzy , teo re ty czn ie  s ta n o 
w iąc e lem en t n iew ykw alifikow any, sa 
w sk u tek  staw ianych  im wymogów* ro
botnikami wykwalifikowanym i, których  
specjalnością jest ładow anie drzewa.

C iężką p racę  robo tn ik  drzew ny w y
konyw a w akordow em  tem pie. N!ew ei- 
ka  sto sunkow o  g rupa ro b o tn ik ó w  p ia - 
cu e na dniów kę.

P łace  robo tn icze  w G dyni są  o w iele  
niższe, niż w  sąsiednim  Gdańsku, gdzie 
robo tn icy  za rab ia ją  o 40 a lbo  60 proc. 
w ięcej. W ogóle w G dyni panu  e zasada 
akordowych zarobków. R obotn ik  p rac u 
je w ięcej, niż osiem  godzin dzienn e. 
P racu je  tak  długo, n ie  dla przyjem ności, 
lecz z musu. Je że li chce zarob ić tyle, 
aby s ta rczy ło  mu na u trzym anie  jego 
i rodziny  w drogiej nad w yraz  G cvm , 
nie może w yrobić p o trzebnego  m inim um  
w ciągu 8 godzin. N ierżadk iem  też icst 
zjaw isk.em  10 i 12-godzinny dzień p ra 
cy. Dziś s tan  ten  zos ta ł u sankcjonow a
ny  now ym  d ek re tem , k tó ry  dopuszcza 
m ożliw ość 12-godzinnego dnia pracy . 
W  p rak ty c e  zm ierza to  do wprowadze
nia d łu-szego dnia pracy przy utrzym a
niu dotychczas obowiązujących, krzyw
dzących robotnika, staw ek  płacy.

D ek re t  w p ro w a d za  przym usowe roz- 
jemstwo instytucji,  zwanej Portową Ko
misją Rozjemczą, której sk ład  jest ‘awi, 
że robotn-cy zaw sze zostaną zmajoryzo- 
wani przez pracodawców, z którymi 
z reguły współdziałają przedstaw ić ete

rzędu Morskiego, Komisarjatu Rrauu 
i pow ołane do obrony pracy przed wy
zyskiem — M misterium Ooiek< Społecznej 
za pośrednictwem  Inspekcji Pracy

Kwestja urlopów robotniczych w G dy
ni z o s ta ła  załatw iona pod dyktando zor- 
g animowanych w yzyskiw aczy, k tó rzy  
uzyskali „prawo" nieograniczonego w y
zysku s ił robotniczych.

(Kor. własna].

U staw a p rzew idu je p raw o  do trz y 
dniowego, p ła tnego  urlopu  jest nieosią- 
k tó rzy  p rzep racow ali w  roku k a len d a
rzow ym  przynajm niej 200 dni. P oniew aż 
robo tn ik  po rtow y  w  G dyni p racu je  2 -lo 
3 dni w tygodniu, m aksym alnie w yrobić 
może 150 do 180 dni roczn ie . W tym 
stan ie rzeczy p raw o  eto uzyskan ia trzy 
dniow ego, p ła tn eg o  urlopu  jest niąosią- 
galnem marzeniem .

P raw o  do  p rac y  ro b o tn ik a  w  p o re 'e  
jest też iluzją. N iew olno przy jąć do 
p rac y  ro b o tn ik a , jeżeli nie posiada on 
książeczki, wydane; przez Urząd M or- 

! ski, k tó ry  w d rodze m echanicznej d ecy
zji może p rzez  odeb ran ie  książeczk i po
zbawić robotnika prawa do pracy

Je ż e li do tego dodać p raw o  n a k ła d a 
n ia  na rob o tn ik ó w  doraźnych  k a r  p ie
niężnych  aż do o d eb ra n ia  p raw a  do p ra 
cy o raz uchylen ie do tychczas obow :ązu- 
jącego  w  b. zaborze  pruskim  p raw a  w y
b ie ra n ia  rad  zaw odow ych w  w arsz ta tach  
p racy , o trzym am y p raw ie  że ca łko  w: ty 
obraz „sw obód" obyw atelsk ich , p rzy 
sługujących robo tn ikom  gdyńskim , 
tw órcom  bogactw a p ryw atnych  p rze d 
siębiorstw .

O pow iadał mi jeden  z d y rek to ió w  
gdyńskiego tow arzystw a eksportow ego, 
że ta  w łaśn ie ustaw a podyk tow ana by 
ła  g łęboko  tro sk ą  R ządu o robotn ików . 
Rozm ow ę tę od tw arzam  praw ie  d o k ła 
dnie.

—  Jeże li tak  — odparłem , —  to  d la
czego ograniczono p raw a  robo tn icze?

—  W :dzi pan, to  zrobiono ze w zglę
dów  pedagogicznych.

—  Pedagogicznych? — pytam  ze zdzi
wień em

— No, bo będzie ukrócona dem agogia 
so c :ahstów . k tó rzy  ciątfle w rzeszczą o 
n iskich p ’acach roh o tn :ków  i przy  lada 
o k a z i  grożą straik iem . T eraz  dzięki d e 
k re tó w ' m y robo tn ików  trzym ać m rz e 
my ostro  i odgrodzim y ich od dem agogii 
socjalistycznej. Pan rozum ie p rzec 'eż , 
że m y tu w G dvni jesteśm y na pion er- 
skiej p laców ce, m usim y tw orzyć i budo
w ać w harmonji. Robotnicy ze Zwiąnku 
T ranspo rtow ców  w rzeszczą ciągle, że 
oni m ało zarabiają. Raz po raz grożą

strajkiem. Dla spokoju naszej pracy 
trzeba położyć temu kres.

—- I m ieć sw obodę w  twórczem  budo
waniu — doda;ę ja.

— A tak — basuje mi dyrektor.
—  I sw obodę w  wyzysku— dorzucam.
— W yzysk, proszę pana, to jest e le 

ment kalkulacyjny. Płacimy robotnikom  
tyle, w iele musimy. Staramy się w ę c  
płacić jaknajuiniej, aby koszta rob oczn y  
m ożliw ie redukować. I proszę pana, aby 
koszta robocizny m ożliwie redukować. 
I, proszę pana, teraz, dzięki ustaw ie  
rządowej, możemy korzystniej, niż k e- 
dykolw iek, kalkulować konkurencyjne 
ceny.

—  Z krzywdą robotników robicie to—  
wtrącam.

—  Krzywda, krzywda. Jak robotnik  
nie będzie w iedział, że to jest ‘ego  
krzywda, to będzie m lczał i n ie odczuje 
tego, co pan nazywa krzywdą

— No, ale dowiedzą się  przecież. 
Związek ich poinformuje.

To, bądź co
bądź, jest b a rd z o  ciekaw e, zw łasz iza , 
jeśli słyszy się to od osoby tak  m !*ro- 
dajnei. jak  pan. N 'e  om ieszkam  przy  naj
bliższej sposobności przygw oździć tej 
ho ten tock iej m oralności panów . R za tka 
to  szczerość i d la tego  cenna.

M ó' rozm ów ca zdziw iony p y ta :
—  P -zepraszam , a pan re d a k to r  z ja 

kiego az -en n ik a?
— Z „Robotnika", panie d y rek to rze—  

odpow iadam  uprzejm ie,
U słyszaw szy to  d y rek to r  spłonął, lak 

bu rak
Później dowiedziałem  się, że byłem  

w zięty za przedstaw iciela pisma prze
m ysłow ców ... A- O.

Program prac „Małej Ententy"
Rząd czechosłow acki przystąpił do

opracow an ia  p rogram u konferencji gos
podarczej p ań stw  „M ałej E n ten ty", k tó 
ra  bedzie zw ołana p raw dopodobn ie  na 
dzień 10 g rudn ia  r, b. S praw a ta  będzie 
rów nież p rzedm io tem  narad  m inistrów  
B enesza i Titulescu w czasie  sp o tk an ia

obu m ężów stanu, jakie ma się odbyć w 
najbliższych dniach. Od początku b ieżą
cego tygodnia toczą się narady przsd- 
staw ic.eli przemysłu i rolnictwa w spta- 
wie wzm ożenia eksportu czechosłow ac
kiego do Jugosiawji i  Rumunji.

Straszliwa katastrofa lotnicza
w  S o w ie ta c h

P od C harkow em  w y d arzy ła  się tra -  i 
giczna k a ta s tro fa  lotnicza, w  k tó re j ro z 
bił się podczas lo tu  p róbnego  najw ięk - 

, szy w  św iecie  sam olo t 128 osobow y, a- 
j p a ra t K. 7; 14-cie osób poniosło śmierć, 

m. im. nacze lny  p ilo t Sniegiriow, n acze l
n ik  działu m ontażow ego fab ryk i lo tn i
czej, m i. Zernotin, przed staw ic ie l głów 
nego u rzędu  aw jacji cywiLr.ej L ippa, n a 
czeln ik  działu k o n tro li technicznej Pap- 
czynskij, oraz inżynierow ie k o n s tru k to 
rzy: Szklowskij i Zsreckij, P ozatem
zginęło k ilku  techn ików  i robo tn ikow .

Przed Kongresem
K o m u n is tó w  Z .S .R .R .

Di.. 22 stycznia, czyli w 10-tą roczn i
cę śm ierci Lenina, m a zostać  zw ołany  
18 K ongres p a rtji kom unistycznej Z. S. 
R. R., k tó ry  m a ustalić w ytyczne ideo
w o - po lityczne n a  o k res  2-gięj „piafci- 
le tk i" . O becn ie odbyw ają się w M os
kw ie kom isje plenum  cen tra ln eg o  kom i
te tu  p a rtji kom unistycznej. Część uchw ał 
m a być opub likow ana w dniach najb liż
szych.

K a ta s tro fa  w ydarzy ła  się 21-go po po
łudniu. W iadom ość do  M oskw y n a d e 
szła d o p ie ro  w czoraj o  godzinie 17-ej. 
P rzyczyny i bliższe szczegóły  k a ta s tro 
fy n ieznane. P ow ołano  rządow ą kom i
sję śledczą z kom isarzem  ludow ym  ins
pekcji robotn iczo  - w łościańsk iej u k ra iń 
skiej, Suchom linem , o raz  nacze ln ik iem  
G. P. U. okręgu  charkow sk iego  i p ro k u 
ra to re m  okręgow ym  n a  czele.

Wrażenia ze stratosiery
Z N ow ego Y orku donoszą o szczegó

łach  lądow an ia  balonu  s tra to sfe ry czn e
go, k tó ry  jak w iadom o, osiągnął w yso
kość 17.000 m etrów . L ądow anie n a s tą 
p iło  w  n iezam ieszkancj i bagniste j oko
licy. Je d e n  z lotników , Fordney z naj
w iększą trudnością  zdo ła ł pop rzez  z a 
ro śla  i m oczary  p rze d o stać  się  do naj
bliższej siedziby  ludzkiej, odległej o 
k ilk a  k ilom etrów , podczas gdy jego to
w arzysz Settle p o zo s ta ł p rzy  balon,e. 
Fordney ośw iadczył, że lo t dostarczy ł 
im n iezapom nianych w rażeń i pozw olił 
na dokonan ie  cennych  dośw iadczeń  
naukow ych.

Nakładem naszego Wydawnictwa ukazała się

Alarm turowrtw Warszawy
W e w to rek  w ieczorem , odbyło się po 

żegnanie tow . S tan is ław a Dubois przez 
W arszaw ską O rganizację M łodzieży T. 
U. R.

Z biórkę zarządzono  na 24 godziny 
p rzed  te rm inem  zebran ia . M imo to przy  
było około 400 turow ców . Było to m ia
rą  za in te resow an ia  się m łodzieży sp ra 
wą jak  i dow odem  szczerej i g łębokiej 
sym patji m łodzieży d la tow . S tan is ław a 
Dubois, przyw ódcy  O rganizacji.

P ad ły  słow a p roste , słow a z pod se r
ca  k ierow ników  W arszaw skiej O rgan i
zacji, słow a p rzyw iązan ia  do człow ie
ka, k tó ry  s ta ł się sym bolem  tw ardej i 
nieugiętej w alki.

O dpow iedział tow . D ubois rów nież 
p ro s to  i rów nież p rzekonyw ająco .

S tw ierdził po łożenie k lasy  p racu ją
cej Polski, i ro lę  m łodzieży w  now ym  
nadchodzącym  ok resie  p racy  i w alk i

m łodego pokolen ia. W ezw ał do  w y
trw an ia .

B ila od w szystk ich  zeb ranych  z se rc
i dusz p łynącą silna w ola w y trw a n ia  i 
zw ycięstw a, p ew na w iara  w p rzy 
szłość.

C zuło się to  osobliw ie m ocno, k iedy  
z ust zebranych  p ad ły  słow a p ro le ta r 
iack ich  pieśni.

Tow. D ubois obdarzono  bukietami 
czerw onych  kw iatów . Z realizow ały  się 
w  nich w szystk ie  najgorę tsze  uczucia, 
w szystk ie myśli, w szystk ie  dążen ia  m ło
dego  poko len ia  do w olności i sp raw ie 
dliwości w  Polsce.

S -czerze , i prosto .
Tow . D ubois po sia ł d o b re  ziarno  w

dusze m łodzieży. P lony  nie zaw iodły. 
I znow u spo tkam y  się  w szyscy. W  jak- 

J że innych w arunkach .

Rozmowy telefoniczne
z zamorskiemi krajami

M inisterjum  poczt i te leg rafów  op ra
cow ało  s ta ty s ty k ę  rozm ów  z P o lsk i do  
krajów  zam orsk ich  i naodw rót, Ze s ta 
ty styk i tej w ynika, iż w  roku  1932 prze 
p row adzono z A rgen tyny  do P o lsk i 7 
rczm ów , a  z  P o lsk i do  A rgen tyny  ani 
jednej. W  pierw szem  pó łroczu  1933 nie 
było ani jednej rozm ow y m iędzy  obu 
tymi krajam i.

Ze S tanów  Z jednoczonych A m eryki 
P ółnocnej rozm aw iano z P o lską  w  1932 
roku  —  10 razy  a z P o lsk i do S tanów  
—  8 razy. W  p ierw szem  pó łroczu  r. b. 
by ło  ze S tanów  do Polski 15 rozm ów , a 
z Polski do S ianów  4 rozm ow y,

Indje ho lendersk ie  rozm aw iały  z P o l
ską w  1932 roku  —  2 razy, a  P o lska  z 
Iiidjami ani razu. W p ierw szem  p ó łro 
czu roku  b ieżącego b y ła  jedna rozm o-

Telef on - 
powodem przykrego zafścia

wa z Polski do Indji holenderskich ani
jednej rozm ow y n ie  było z Indji,

Z Brazylji do P olsk i m ów iono jeden  
raz w  roku  1932, a  z Polski ani razu . 
Z ato  w  pierw szem  półroczu  r. b. by ło  z 
Brazylji do Polski 8 rozm ów, a z  P o l
ski do Brazylji —  5.

M iędzy P o lską a  P alestyną , n ao d w ró t 
nie by ło  w  1932 ro k u  żadnej rozm ow y.

pierw szem  półroczu  r. b. P a le s ty .ia  
rozm aw iała z P o lską 3 razy. Z P o lsk i 
do P a lestyny  nie by ło  an i jednej ro z 
mowy'.

P odobnie m iędzy P o lską a  Egiptem  i 
n aodw ró t nie było  w roku  1932 żadnej 
rozm ow y. W  pierw szem  półroczu  r. b. 
E gipt rozm aw iał z P o lską 2 razy  a  P o l
ska  z Egiptem  ani razu. (PRESS).

P rzy  ul. Polnej 16 w  W arszaw ie , d o  
b iu ra  sp. z o. o. zw alczan ia  grzybów - 
szkodn ików  „F ungua", p rzy szed ł jakiś 
do b rze  podchm ielony  m łodzieniec, c e 
lem  sk o rzy stan ia  z te lefonu  w  gabinecie 
dyr. inż. Zygm unta P rzew alsk iego . T en  
zgodził się. P on iew aż rozm ow a trw ała  
zby t długo, p rzeszk ad zając  w  czynno
ściach, p rz e to  inż. Przew alski trz y k ro t
n ie zw raca ł uw agę te lefonującem u, a ż e 
by rozm ow ę p rze rw ał. Tym czasem  m ło
dzieniec, rozm aw iając dalej, zaczął jed 
nocześn ie p rzeg lądać  w  p ap ie rac h  na 
b iurku . T o w yprow adziło  z rów now agi 
inż. Przew alskiego, k tó ry  w ziąw szy m ło
d zieńca za ram ię, w yprow adził z g ab ine
tu. Po up ływ ie  k ilku  m inut do  gab ine
tu  w szedł rów nież  dobrze podchm ielony 
ad m in is tra to r tej posesji, 40-letni S tan i
sław  Sakowski, b ucha lte r. T en  p o d n ie 
sionym  głosem  zw rócił inż. Przew alskie- 
m u uw agę, że jakoby  n iesłuszn ie o b ra 
ził jego p rzy jacie la . Inż. P rzew alsk i, w i
dząc p rzed  sobą  n ie trzeźw ego , n ie  chcia ł 
z nim  rozm aw iać , lecz o tw orzyw szy  
drzw i, p op rosił o opuszczenie gab .netu . 
S akow sk i n ie  chciał wyjść. W tedy , w 
czasie  u suw an ia  przem ocą, Sakow ski 
u derzy ł g łow ą g łow ą i rozb ił szybę w 
d rzw iach , a n as tęp n ie  poślizgnął się, u- 
p a d ł i z łam ał lew e podudzie. Inż. P rze- 
w alski w ezw ał do  pom ocy u rzędn ika

K azim ierza Eljasza, o raz  dozorcę domu 
i po lic jan ta. S po rządzono  protokuł o  
najście lokalu . Sakow skiego opatrzyło  
P ogotow ie i p rzew iozło  do szpitala.

Proces sędziego
J a k  się dow iaduje agencja PID, na 

w okandzie Izby I-szej karne ; S ądu  Naj
w yższego znajdzie się w  ańhi 28 b. m. 
p roces, w ynik ły  na tle  p rzep row adzo 
nych osta tn io  h istracy j kancelarji nola- 
rjcUnych.

Sąd N ajw yższy rozstrzygnąć ma sk a r
gę kasacy jną, w niesioną p rzez  obronę 
sędziego Sądu O kręgow ego w e Lw ow ie, 
M arkow a, skazanego  n a  6 m iesięcy w ię
zienia, z zaw ieszen iem  k ary  za b rak  
dozoru. Sędzia M arków, będąc w yd ele
gow anym  do zbadania s tan u  kancefaiji 
no taria lne j w  Buczaczu, stw ierdz ił, iż 
re  cn i C zechow ski popełn ił m alw ę sa-  
c;e, w ynoszące k ilka tysięcy złotych, 
jednakże w obec pok rycia  n iedoboru , nie 
złożył w ładzom  przełożonym  zam eldo
w an ia  o w ykry tych  nadużyciach.

Wyrok w sprawie b. sędziego
W yrok  w  sp raw ie  b. sędziego  Łopatty  

ogłoszony będzie w  sobotę .

M andiu-Ko wciąż prowokuje
Źródła sow ieckie donoszą za p rasą  ja- j dn. 17 b. m. 14-tu ob y w ate li sow ieckich  

pońską  o aresz to w an iu  p rzez  m andżur- w  C harb in ie, P ow ód  a re sz to w a n ia  nie 
ską s traż  ko le i w schodnio - chińskiej w  jest znany.

«*

Komedia wyborcza w Niemczech

KSIĘGA JUBILEUSZOWA
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ
1892 — 1932.

Na w ielki tom dużej 8°, zaw ierający 404 strony tekstu i 14 ilustracyj. składają się 
prace 9 amorów, poprzedzone przedmową A n d r r a . ł  S t r u j a .  Księga stanowi p ie rw szą  
próbę syntetycznego u jęcia całokształtu dziejów P. P. S.

Dla członków Partji cena egzem plarza na papierze zwykłym Zł. 5 —, cena księgar
ska Zł. 8.-—. Csna egzemplarza oa papierze bezdrzewoym 61 12.—.

Księgę wysyła A dm inistracja „R obotnika", W arszaw a, Warecka T,
Za przesyłkę dolicza się Zł. 1,20.

\
&

Tak w yglądała „wolność" i „swoboda  
wyborczej do Reichstagu.

ab y w a te li n iem ieck ich  w  dmiu kom edii 
(Le Rire— Paryż).
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Niemcy -  naród w zbroi
Cyfry i fakty

Z dobrej konjunktary w  (przemy
śle zbrojeniowym korzystają w pew
nym stopniu inne gałęzie przemysłu, 
bezpośrednio ze zbrojeniami nie zwią 
zane, a więc w pewnej mierze prze
m ysł włókienniczy oraz budowlany i 
jego pomocnicze rozgałęzienia. W 
każdym razie Niemcy zbliżają się do 
tego punktu, od którego finansowanie 
zbrojeń da się uskuteczniać tylko 
przez inflację. Inflancja ta bezwzglę 
dnie musi nastąpić, gdyż zarówno ze 
względów na politykę wewnętrzną jak 
i ze względów zawodowo-wojskowych 
nie może nastąpić zahamowanie zbro
jeń. Ze jednakże nie można bez koń
ca operować bezw artościow ym  pie
niądzem , a dalsze zbrojenia są dla  
,iTrzeciej R zeszy“ jedyną m ożliwoś
cią zatrudnienia pewnych mas robot
niczych, jedynem  w yjściem  z tego 
błędnego koła musi być w ojna i ty l
ko wojna.

Zamówienia na materjał zbrojny 
zostają po części utajone. Gdy np. 
oświadcza się, iż z powodu spadku 
frekwencji kolejowej —  i tu znowu 
zapomniano o  kłamstwach konjunktu 
ralmych — zniesiono pociąg pośpiesz 
ny pomiędzy Berlinem a Królew- 
oem i w miejsce pociągu wprowadzo 
no wielki samolot oiężarawy to oczy

■»>»»■>■«n» umifc.

Z dziejów walki
o wolność sumienia

Ja k  wiadomo, od roku 1928 samorząd 
m. Łodzi znajdował się w rękach socja
listycznej większości Rady Miejskiej. 
N iedawno socjalistyczny samorząd m. 
Łodzi został rozwiązany. Oto co m. in. 
czytamy w sprawozdaniu ustępującego 
zarządu m. Łodzi (książka ok. 500 stron 
p. t. „Samorząd m. Łodzi" w latach 1928
—  1932 Łódź 1933 r.“). W okresie sp ra
wozdawczym ilość nieobsługiwanych do 
tychczas przez urząd stanu cywilnego 
(magistracki) związków religijnych, ule
gła zwiększeniu przez dodanie W olnego 
Kościoła ewangelicko - luterskiego i 
Zjednoczenia W iedzy Chrześcijańskiej. 
A by umożliwić osobom obłożnie cho
rym sporządzanie aktów  stanu cywilne
go kierowano do nich urzędników sta 
nu cywilnego dla zeznania odnośnego | 
aktu. Na podstawie legitymacji Pań- | 
stwowego Urzędu Pośrednictw a Pracy i 
zaświadczeń instytucji opieki społecznej
— zwolniono z opłat 11.541 ubogich pe
tentów  na sumę ogólną 07,339 zł. 10 gr. 
Urząd skierow ał do Ministerjum Spraw 
W ewnętrznych memorjał, w którym  
w skazał na konieczność zaprow adzenia 
specjalnych ksiąg dla osób, nienaleźą- i 
cych do żadnego z praw nie uznanych 
wyznań, i. zresztą, jak widzimy, prowa- j 
dził takie księgi. W edług projektu urzę
du do ksiąg tych wnoszonoby również 
zapisy dzieci zrodzonych z małżeństw, 
k tóre zostały zaw arte przed władzami 
świeckiemi. Niemało kłopotu przyspa- j 
rżała urzędowi spraw a chowania zwłok I 
członków nie zalegalizowanych praw nie 
wyznań i osób nienależących do żadne- i  

go wyznania. N iejednokrotnie urząd 
zmuszony był odwoływać się do in ter
wencji władz nadzorczych w tych spra- j 
wach. U rząd opracował wniosek o za- 1 
łożeniu w Łodzi cm entarza kom unalne
go przeznaczonego dla członków tych 
związków religijnych, które nie posia
dają własnych cm entarzy oraz dla poza- 
wyznaniowych. W ładze miejskie posta
nowiły cm entarz taki założyć.

H. ś.

II.
wiście zamówiono nie jeden tylko sa
molot, lecz całą serję samolotów  
bombowych. Uczyniono to nie z bu
dżetu  ministerjum Goebbelsa, dyspo
nującego „tylko" 74 miljonami ma
rek, lecz z  budżetu  m inisterjum ko
munikacji.

Poszczególne kraje, gminy, wielkie 
zakłady przemysłowe, związki zawo
dowe zostają zmuszone do zamaw a* 
nia samolotów „Obrony Powietrz
nej". W raz zaś z propagandą budo
wy samolotów idz'e w parze wojsko
we wykształcenie niemal siłą  wcią
ganych cywilów. Razem z bezpośre 
dnio wciągniętymi robota,ikami, pra
cownikami umysłowymi, urzędnikami, 
nauczycielami, studentami, członka
mi „Ochotniczej Służby Pracy" dru
żynami sportowemi, szturmowcami 
obojga formacyj, Stahlhelmem i mło
dzieżą hitlerowską — daje  to obraz 
powszechnej służby w ojskow ej.

Cała nowo - niemiecka propaganda 
Obrony Powietrznej jest niezb.tym  
dowodem niemieckich tendencyj a* 
gresywnych. Czyich bowiem ataków, 
powietrznych mogłyby się obawiać 
pokojowe Niemcy?

D o tych ukrytych zbrojeń w lotni
ctwie przybywają jeszcze lotnicze 
zbrojenia policji pod n iezw ykłym  pre 
tekstem  walki z  bolszewizm em , która 
to walka obok zapewnień pokojo
wych i obok troski o pracę dla wszy
stkich etanowi treść wszystkich prze
mówień hitlerowców od chwili, gdy 
objęli władzę.

Dnia 25 lłipca r. b. o lotniczych 
zbrojeniach Niem iec mówiono w Iz
bie Gmin. Mianowicie, w odpowie
dzi na interpelację posła robotnicze
go Cocksa podsekretarz stanu Eden 
z angielskiego Foreign Office ośw iad
czy ł, że  N iem cy chciały nabyć w Art- 
glji 25 — 50 sam olotów  dla  policji, 
lecz b ry ty jsk i chargee handlowy w  
Berlinie nie zgodził się na tę tran- 
zakcję, powołując się na traktat lo t
niczy z  1926 roku. Dyskusja ta wy
łoniła się w Izbie Gmin w związku z 
rewelacjami „Timesa", o zamierzo
nych zakupach, którym rząd niemiec 
ki zaprzeczył.

Niemcy jednak same zaopatrzyły  
się w samoloty, po części z motorami 
Rolls-Royce, sprowadzonemi z An- 
glji. X .

Przegląd prasy

Sprawa
Jerzego tzeszejko-Sodiaikiego

K ierow nictw o K O M U N IST Y C Z N E J  
P A R T JI P O L SK I pod trzym u je  w  dalszym  
ciągu sw oje za rzu ty  pod adresem  b. posła  
kom unistycznego Jerzego CZE SZE JKO - 
SO CH ACKIEG O , oskarżając go o oolę 
„ a g en ta  defen syw y i U  Oddziału polskie
go sztabu  generalnego", m nem i słow y  «—  

o rolę... w  s ty lu  A Z IE W A .
W iadomość sam a w yw ołała  z na tury  

rzeczy olbrzym ie w rażenie w  kolach komu
n istyczn ych; Czeszejko -  Sochacki s ta l 
w szak  p rzez d łu ższy  czas dosłownie u ste
ru  p a r t ji  kom unistycznej.

W  kw estję  słuszność; oskarżenia ’Me 
wchodzim y, bo brak nam danych dla  w ła
snej oceny. Jeżeli jednak komuniści oskar
ża ją  słusznie, w  takim  razie cala rzecz  
przeobraża się w  problem  bardzo pow ażny. 
M a on dw ie strony. Jedna n ależy do t t j  
sam ej ka tegorji z jaw isk , co i  słyn ny z  pro
cesu Samborskiego B A R A N O W S K I. Tu 
nasz pogląd znany je s t powszechnie. S tro 
na druga  —  to  głęboki widocznie proces 
rozkładu w  sam ym  ruchu kom unistycz
nym ; jeże li „agent defensyw y" mógł przez  
kilka la t kierować p a r tją  nielegalną, to.~ 
w szystko  się kończy. P rzed  oczym a robot
nika - kom unisty otw iera się ja k a ś prze
paść bez dna. Zdrowe ruchy nie p rzeży
w a ją  aż takich... zdarzeń. S. K.

Informacje  P.A.T.
Sowieckie czynniki oficjalne do któ

rych korespondent PAT. zwrócił się z 
prośbą o potw ierdzenie lub zaprzecze
nie wiadomości o aresztow aniu w  Mo

skwie wybitnego komunisty polskiego 
Sochackiego, odmówiły odpowie izi, 
twierdząc, że nic im w tej sprawie me 
jest wiadomo.

Jak  się dowiaduje ag. PAT., Sochac
ki był w niełasce już od dłuższego cza
su, Jeszcze w roku ub, został usunięty 
ze stanow iska kierow nika Polskiego 
Instytutu Pedagogicznego w Kijowie 
pod zarzutem  „oportunizm u". J a k  się 
zdaje usunięcie Sochackiego z wido
wni politycznej ma swe źródło w głębo
kim fermencie wśród komunistów pol
skich, przebywających na terenie Z. S. 
R. R. W edle informacyj, Sochacki ma 
być istotnie wydalony z partji i aresz
towany.

W zrost liczby
radioabonżntó« w Polsce

W ostatnich tygodniach liczba radjo- 
abonentów w Polsce wzrosła o blisko 20 
tysięcy, wobec czego ogólna liczba abo
nentów rad ja dochodzi obecnie do 300 ty
sięcy. W lede r. b. liczyło Polskie Rad jo 
*60 tysięcy, a we wrześniu około 280 ty
sięcy abonentów.

Wzrost liczby radjoabonentów tłuma
czony jest nadchodzącą zimą oraz za. 
octrzoną walką z radjopajęczarstwem, 
prowadzoną przy pomocy policji i listono- 
szów. (PRESS).

ZAŚLEPIENIE.
Pan N. S. z „Naszego Przeglądu" zie

je szczególną nienawiścią do Socmi z- 
mu i keżda porażka socjalistów gdzie
kolw iek ua świecie napełnia duszyczkę 
jego nie wysłowioną radością. Socjaliści 
w Hiszpan i ponieśli porażkę. Prow adzi
li w alkę ną dJwa fronty. Z jednej stro 
ny mieli przeciwko sobie całą zjedno
czoną hurżuazję z klerem, k tóry  we
dług prasy burżuazyjnej, już przed dwo
ma laty miał być „doszczętnie wytępio
ny", z drugiej zaś socjaliści byli zaw zię
cie atakow ani przez anarchistów  i syn- 
dykalislów. Na porażkę socjalistów w 
dużym stopniu w płynął także udział w 
głosowaniu kobiet, k tó re  nie otrząsnęły 
się w c:ągu dwu lat z wielowiekowych 
wpływów kleru.

Socaliści przeprow adzili w Hiszoanji 
wiele zasadniczych reform. W prowaozi- 
li między inmemi pełne równouprawn e* 
nie religji, dzięki czemu wielu Żydów z 
N ienrec mogło osiedlić się w Hiszpa
nii, pracow ać tam i upraw iać wolne za
wody w kraju, skąd w XV wieku wy
pędzeni zostali. Porażka socjalistów o- 
twiera szerokie perspektyw y zarówno 
klerowi, jak i wojującemu faszyzmowi. 
Trudno przeto normalnym ludzkim ,o- 
zumem pojąć, czemu pana N. S. radość 
rozp.era Pan N. S. cieszył się z każdej 
porażki niemieckich socjalistów \ „ao- 
cieszył się" Hitlera. Powinien obecnie 
być zadowolony.

Ale p. N. S. z wielkiego ukontento
w ania mija się z praw dą i lekcew aży 
sobie inteligencję swojego czytelnika

„Klęska stronnictwa socjalistycznego
w Hiszpanji zamyka długi łańcuch tra 
gicznych konfliktów, w które popadła 
druga międzynarodówka na terenie po
wojennej Europy. Głosząc w teorjl ha
sła uspołecznienia środków produkcji i 
wywłaszczenie ziemi, stronnictwa socja
listyczne, po dojściu do władzy, nie mo
gły realizować swych wyborczych pro
gramów i obróciły się w obrońców kapi
talistycznej, a nawet feudalnej własno
ści".
W Hiszpanji socjaliści przeprow adzili 

reformę rolną, a p. N. S. robi z  aich 
„obrońców kapitalistycznej, a naw et 
feudalnej własności". To jest mijanie się 
z praw dą.

Cokolwiek rozgarnięty czytelnik go
tów  zapytać p. N. S.: Jeżeli soejaŁści 
tak  „bronili" kapitalistów  i burżuazji, 
to  czemu ich burżuaz^a obaliła i czemu 
p. N S. tak się pieni na tego rodzaju 
„potulnych" socjalistów? A może to p. 
N S. jest sam takim  czerwonym i ra
dykalnym socjalistą?

„POPRAWKI HISTORYCZNE".
Pan Bogusław Miedziński jest nie tyl

ko ekonom istą w BB co spowodowało 
powierzenie p. Miedzińskiemu general
nego referatu  budżetu, lecz jest także 
„specem " od spraw  ustrojowych. Ale 
pisząc „o ustroju Rzeczypospolitej", *a- 
je szkic dztie ów Konstytucji polsk ej, 
przyczem w kracza na teren  historycz
ny, gdzie za przykładem  zgóry zab era 
się do „popraw ek" historycznej rzeczy

wistości. Jesteśm y więc znowu przy o* 
wym pamiętnym roku 1920, który na
szym poprawiaczom  dziejowym najw ię
cej przysparza trosk  i kłopotów.

Na szczęście od 1920 r. dzieli nas 
wszystkiego 13 la t i naoczni św iadko
wie owych dni, spoczątku smutnveb l 
tragicznych, a potem  pogodnych i ra
dosnych, żyją, są zdrowi na ciele i um y
śle i nie pozwolą się „zagadać".

W edług tedy p. M iedziński ego, rze 
czy w roku 1920 ta k  stały:

„Gdy tedy najbardziej nowoczesne i 
demokratyczne państwa nakładały czasu 
wojny potężne hamulce, bezwzględne o- 
graniczenia, na wszystkie przywileje 
i wolncści obywatelskie — my pozwolili
śmy sobie na ten zdrowemu rozsądkowi 
samozachowawczemu urągający ekspery
ment, żeśmy wojnę, która mogła nas za
bić w samej chwili Odrodzenia — toczyli 
z pełnym przepychem zbiorowej suwe
renności parlamentu, nieograniczonych 
swobód obywatelskich i odpowiedzialnoś
ci Naczelnego Wodza przed Sejmem — 
Sejmem o chwiejnej większości, ważącej 
się wśród kilkunastu stronnictw i party
jek. I trzeba było doprawdy szczegóbiej 
łaski Boskiej, której narzędziem była po
tężna indywidualność i niezłomny cha
rakter Naczelnego Wodza i Naczelnika 
Państwa; trzeba było tej — niezależnej 
od wyborów — osobistej Jego popular
ności w masach, którą dał Mu dorobek 
Jego życia, poprzedzający wskrzeszenie 
Rzplitej, abyśmy z tego eksperymentu 
wyszli nietylko cało, lecz ze wspaniałym 
triumfem zwycięstwa".

Otóż żyjący i naoczni świadkowie 
owych dni pamiętają, że „narzę łzie"  
by'o cd pierw szej chwili wojny polsko- 
rosyjskiej. Było. kiedyśmy szli szlakiem 
Chrobrego na Kijów i było, kiedyśmy 
własnym szlakiem wracali, a w społe
czeństwie nastrój trwogi i paniki oraz 
troski o dopiero co wyzwoloną ojczyz
nę rósł. N astrój ten radykalnie się zra e- 
nił z chwilą, gdy na czele Rządu stanęii 
dwaj ludzie, z których jeden był popu
larny w m asach chłopskich, a drugi — 
w masach robotniczych. Gdy te dwa au
to ry te ty  przem ówiły do mas, nad W sią 
stał się cud. Kto są te au to ry tety  —-  
wszyscy w ęd zą . W iedzą również wszya- 
cy, gdzie te  au torytety  dzisiaj są.

Tyle na dzisiaj. Gdy zajdzie potrzeba, 
przypomnimy pos’edzenia Rady Obrony 
Państw a. Byli członkowie ROP także 
jeszcze tyją. z . y. a

Dwunasty milioner lotniczy
W dniu 10 listopada lotem z K rako

w a do W arszawy osiągnął 500.000 kilo
m etr powietrzny, przebyty w służbie 
polskiego pilota komunikacyjnego, p. 
Feliks Pecho.

Jubilat jest dwunastym z rzędu pilo
tem P. L. L. „LOT", k tóry  przebył tę 
daleką drogę podobłoczną znacznie 
dłuższą od podróży na księżyc i prze
kraczającą 10 okrążeń kuli ziemskiej.

Do 1 grudnia r. b.

Balonik z antyhitlerowskiemi odezwami
na ziemiach polskich

„ B R U N A T N A  K S I Ę G A "
kosztuje w przedpłacie w

10 zi.
KSIĘGARNI M. FRUCHTMANA
ś w i ę t o k r z y s k a  n r . 3 5

Cena księgarska począwszy od 1-ego grudnia—Zł. 15.—

PAT. donosi:
W tych dniach na polach wsi Alek- 

sar.ćrówka, gminy Czołowo, pow. Kol
skiego, spadł większych rozmiarów balo
nik, do którego przeczepionych było 
kilkadziesiąt odezw w języku niemiec
kim.

Z treści odezw wynika, że wydane 
one zostały przez antyhitlerowskie 
grupy niemieckie, które wzywały na

ród niemiecki, ABY W DNIU 12 LI
STOPADA, T. J. W DNIU WYBO
RÓW, „OPAMIĘTAŁ SIĘ I DAŁ WY
RAZ PRAWDZIE".

Balonik prawdopodobnie wypuszczo
ny został na terenie Niemiec, pędzony 
jednak wiatrem , zaleciał na teren  pol
ski i tu po kilku dniach opadł.

Odezwy oraz balonik zatrzym ały 
władze bezpieczeństwa.

Pamiętajmy
Książka H. Swobody

G dy obchodzimy pierwsze p iętnasto
lecie Polski niepodległej, musimy pa
m iętać przedewszystkiem  o faktach. Nie 
tyle roztkliw iać się, ile pamiętać o dzie
jach naszych walk dnia wczorajszego i 
zdawać sobie dobrze spraw ę z tego, ja
ką rolę odgrywała PPS., jakie stanow i
ska zajmowała i jakie walki prowadziła.

Dlatego też przypominamy czytelni
kom raz jeszcze niedawno wydaną 
książkę Henryka Swobody „Pierwsze 
Piętnastolecie Polski Niepodległej". 
W ielką zasługą naszego młodego histo
ryka jest to  przedewszystkiem, że ze
brał i ugrupował fakty. A bez dokładnej 
Znajomości tych faktów niepodobna dziś 
Pracować i walczyć. Młodsi tych fak
tów przew ażnie nie znają, bo byli wów- 
c-as  zbyt młodzi. Starsi zaś, pogrążeni 
^  codziennych pracach i troskach orga
nizacyjnych, łatw o zapominają o fak-

o faktach!
tach i nie zdają sobie spraw y z cało
kształtu naszej polskiej rzeczywistości.

Weźmy więc — wszyscy — do rąk  
książkę tow. Swobody. Przestudiujmy 
razem z autorem  piętnastolecie nasze
go niepodległego istnienia. Wyciągnijmy 
wnioski dla dnia dzisiejszego.

Polska rozpoczynała swoje istnienie, 
jako wielka konsekw entna demokracja. 
To było jej wielką silą w trudnych mo
mentach. Polski lud nie mógł mieć wiel
kiej kultury politycznej; nowe państwo 
zostało złożone z części, ukształtow a
nych w różnych warunkach, psychologi
cznie bardzo odmiennych. I oto demo
kracja dała tej Polsce jedność, dała nie
zwykłą siłę przetrw ania. Czy przypom i
nać chociażby rok 1920 i ten niezłomny 
upór, z jakim młoda dem okracja pol
ska walczyła o swe istnienie?..

Dużo się zmieniło od owych czasów.

Zvdaszcza rok 1926 był rokiem przeło
mowym. Demokracja stopniowo przesta 
w ała być demokracją. Zamierzona na 
w.e.ką skalę reform a rolna odchodziła 
na plan drugi; ograniczano ustaw odaw 
stwo robotnicze; szkoła stała się te re 
nem znanych eksperym entów. N ato
m iast te grupy i klasy, k tóre  w r. 1918 
i następnych nie miały nic do gadania, 
stanęły na plamę pierwszym. K artele 
przemysłowe, m agnaterja ziemiańska 
sta ły  się silami kierowniczerni.

Warto (i trzeba) śledzić tę ewolucję 
WTaz z tow. Swobodą na przykładach 
konkretnych. Zdamy sobie dobrze spra
wę z tego. jaką rolę odegrała polska 
klasa robotnicza w początkach Rzeczy
pospolitej w dziele budowania państwa, 
w dziele tworzenia politycznej i ogólnej 
kultury. W swej syntezie piętnastolecia 
tow. Swoboda słusznie powiada o pier
wszych latach naszej niepodległości: 

„Klasa robotnicza odegrała w tym cza
sie większą rolę polityczną, aniżeli to 
wynikało z jej liczebności".
Łatwo pojąć, że w raz z podkopyw a

niem i rozbijaniem wpływów i znacze

nia klasy robotniczej, w raz z dojściem 
do decydujących wpływów grup i klas 
reakcyjnych, następuje osłabienie roz
wojowego procesu w państw ie a zara
zem — co najważniejsza, — osłabienie 
związku najszerszych w arstw  ludu z 
państwem. Organiczne tkanki, łączące 
ten lud z państwem , zamierają i prze
tw arzają się na proch... Ja k  to  w pływa 
na rzeczyw istą siłę państwa. — łatw o 
pojąć; tylko nie każdy ten proces rozu
mie. Ale v/ węzłow ych^punktach dzie
jowych te rzeczy mogą bardzo łatw o się 
ujawnić. Oby tylko nie tragicznie dla 
państw a samego. A pamiętajmy, że Pol
ska stoi w obliczu potężnych doświad 
czeń międzynarodowych. Zamykając 
swą syntezę, pow iada tow. H. Swoboda: 

„W czasie pierwszego swego piętna
stolecia Polska rozwiązała właściwie 
tylko jedno z wielkich zagadnień histo
rycznych, które przed nią stanęły — za
gadnienie granic".
Istotnie, zagadnienie ustrojowo • poli

tyczne, rozstrzygnięte u wstępu w du
chu demokracji (Konstytucja 1921) po 
znanych walkach parlam entarnych, —

~ 1
obecnie zawisło w powietrzu. Zagadnie
nie społeczne przedstaw ia się, jako sto
pniowa likwidacja zdobyczy chłopa i ro
botnika. Zupełnie zaś zostało nieroz
strzygnięte — słusznie stw ierdza tow. 
Swoboda —  zagadnienie mniejszości 
narodowych, kardynalne zagadnienie, 
zarów no z punktu widzenia polityki w e
wnętrznej, jak i polityki zewnętrznej.

Ale w tym artykule, przypom inają
cym czytelnikowi ważną pracę tow. 
Swobody, nie możemy ani przeprow a
dzić całkowitej syntezy piętnastolecia, 
ani wchodzić w szczegóły. Chcemy tyl
ko zwrócić uwagę ogółowi naszych to
warzyszy na wielką wagę przypom nie
nia sobie drogi, po której szła Polska 
niepodległa. Niech każdy z naszych 
działaczy, — stołecznych czy prow in
cjonalnych — przestudiuje pod kierow 
nictwem tow. Swobody- uw ażnie nasz 
dzień wczorajszy i dzisiejszy aby bar
dziej świadomie decydow ać o jutrzej
szym!

KAZIMIERZ CZAPIŃSKL
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Przeciwko nieprzestrzeganiu obowiązującego 
ustawodawstwa pracy w fabrykach tytoniowych

I

W związku ze wzmożoną akcją pod
noszenia norm pracy prawie we wszyst
kich fabrykach tytoniowych, oraz prze
kraczaniem 8-godzinnego dnia pracy w 
fabryce tytoniowej w Krakowie, delega
cja Zarządu Głównego Związku Tyto- 
niowców udała się do Min. Opieki Spo
łecznej, gdzie przyjęta przez p. inspek
torkę, wskazała niedopuszczalność te
go rodzaju postępowania iu/rtytucji pań

stwowe;, która nie respektuje obowią
zujących przepisów. Czyżby zmniejszo
ne wpływy ze sprzedaży mieli pokry
wać robotnicy nadludzkim wysiłlcejn?

P. inspektor Miedzińska, po wysłu
chaniu przytoczonych jej faktów, ze 
swej strony przyrzekła interweniować 
w dyrekcji Monopolu, czego robotmcy 
oczekują z niecierpliwością.

Szczekająca,dziewczyna
pod wpływem histerycznego snu

W Przemyślanach wydarzył się na
stępujący wypadek urojenia histerycz
nego:

Przed paru dniami około północy o- 
budzeni zostali mieszkańcy domu jedne
go z fornali folwarcznych niezwykłem 
szczekaniem rozlegającem się wewnątrz 
izby. Po zapaleniu lampy ujrzano, że 
18-letaia córka fornala siedzi na łóżku 
i z błędnym wyrazem w oczach szczeka, 
naśladując psa. Po bezskutecznych wy
siłkach przywrócenia jej do przytomno
ści, przywołano lekarza, d-ra Ziemmer- 
manna, który dokonał odpowiedniego 
zastrzyku uspokajającego, jednak bez 
rezultatu.

Dziewczyna wyła w dalszym ciągu 
psim głosem. Przerażeni rodzice spro
wadzili księdza, którego obecność dopro 
wadziła dziewczynę do przytomności.

Wkrótce dziewczyna uspokoiła się 
zupełnie i, przyszedłszy do normalnego 
stanu, opowiedziała swoje przeżycia.

Mianowicie nagle w nocy obudziła się 
i zdawało jej się, że dusi ją ktoś, podob
ny do djabła. Maska szatana zlała się 
przytem z postacią zmarłego niedawno 
tragiczną śmiercią fornala, niejakiego 
Hilki, który kazał jej szczekać.

Stan zdrowia dziewczyny jest obec
nie normalny.

Z s ą d ó w

Znowu defraudacja funduszu stypendialnego
W sądzie okręgowym rozpoczął się zno

wu proces o zdefraudowanie fun
duszu stypendialnego. Tym razem nadu
życia tego dapuszczono się w D y r e k c ji  
Poczt i Telegrafów, gdzie urzędnik Kan
iowski przywłaszczył sobie 6 tys. złotych 
z funduszu przeznaczonego na stypen
dium dla studentów politechniki warszaw

skiej.
Prócz Kankowskiego na ławie oskarżo

nych znaleźli się urzędnicy: Urbanowicz 
i Sujkiewicz, oskarżeni o niedozór, dzięki 
czemu popełniono przestępstwo.

Oskarżony tłumaczył się biedą i bra
kiem pieniędzy na kurację dla ojca.

/. K.

Burza nad Indochinami

T

Ulica w Haiphong po przejściu straszliwego huraganu.

t  i.

* Centrala Pieniężna Pols t e ]  Spółdzielczości S pożyw a u
Bank „SPOŁEM!"
WARSZAWA, Krak. Przedmieście 16-18, tel. 295-54 
Oddział miejski ŻOLIBORZ, pl. Wilsona, tel. 11-15-11

jest najbardziej w skazaną dla mas pracow niczych
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719' |{ Od w kładów  Bank płaci 6 —8 7, ,, ...
J Kasy czynne w  godzinach dziennych i wieczorowych J

1 1 0  i 3 7 0 !
Pierwsze wydanie wczorajszego .„Ho- 

hutnika1' zostało skonfiskowane za 
„Przegląd prasy".

Jest to
110-TA

konfiskata naszego pisma w roku bie
żącym oraz

370-TA 
za rządów sanacji.

Powetował długą 
wstrzemięźliwość

Wczoraj wieczorem w Łodzi, po przyby
ciu na stację Łódź-Kaliska pociągu oso
bowego i  Gdyni, znaleziono w jednym z 
przedziałów zupełnie nieprzytomnego re
emigrant’). z Ameryki, obok którego leża
ło 5 pustych półlitrowych butelek po wód
ce. Iteemigranta przewieziono do szpitala, 
gdzie po dojściu do przytomności jświad- 
czył, że po przybyciu do Gdyni, kupił kil
ka butelek wódki, której w Ameryce, wslcu 
tek prohibicji, nie pił już od kilku lat

Zjazd Stow.
b. więźniów politycznych

Dnia 8 grudnia 1933 r. w Warszav.de 
przy ul. Bielańskiej 9 m. 39, odoędzie się 
VI Zjazd delegatów Stowarzyszenia b. 
Więźniów Politycznych.

Porządek dzienny: O godz. 10 rano de
legaci ze sztandarami Kół udadzą się na 
miejsce straceń w Cytadeli, gdzie po zło
żeniu wieńca, nastąpi odsłonięcie ufundo
wanej przez Stowarzyszenie gabloty nad 
historyczną szubienicą. O godz. 8 p» poi. 
otwarcie zjazdu: Zagajenie VI Zjazdu;
wybory prezydjum VI Zjazdu; wybory dc 
misji: mandatowej, wnioskowej .’ matki; 
odczytanie protokułu poprzedniego Zjaz
du; sprawozdanie Zarządu Głównego • -  
prezesa, sekretarza, skarbnika 1 komisji 
rewizyjnej; sprąwozdanie delegatów z 
Kół; ogólna dyskusja nad sprawozdania
mi; uchwalenie budżetu na 1933-34 r.; wy 
bory władz Stowarzyszenia; sprawy orga
nizacyjne: a) akcja oświatowo - propa
gandowa w dziedzinie szerzenia wiedzy hi 
storycznej ruchów wolnościowych i rewo
lucyjnych na ziemiach Polskich, b) zmia
ny w statucie, wolne wnioski i zamknię
cie Zjazdu.

Rada Miejska
Dziś o godz. 8 wiecz. odbędzie się 153 

posiedzenie Rady Miejskiej. Na porządku 
dziennym w szeregu spraw znajdują się 
kwestje zaciągnięcia pożyczek dla wodo
ciągów i kanalizacji 3.100.000 zł., dla Za
rządu miasta cztery pożyczki w łącznej 
sumie 940.000 zł.

Wreszcie Rada uchwali dodatkowe kre
dyty dla Gazowni, budżet K. K. O., oraz 
wniosek magistratu w sprawie godła i 
pieczęci stolicy.

Ruch kult.-oświatowy
Z ROBOTNICZEGO TO W. PRZYJ. 

DZIECI. ODDZIAŁ WARSZAWA. W dn. 
23 listopada r. b. (czwartek) w lokalu Zw. 
Użyt. Publ,, ul. Warecka 7, Ii piętro, o 
godz. 6 wiecz. w I-ym terminie i o godz. 
6.30 w 2-im terminie odbędzie się dorocz
ne walne zebranie członków Oddziału z na- 
nstępującym porządkiem dziennym: 1) Od 
czytanie protokułu. 2) Sprawozdanie a) 
organizacyjne, b) finansowe, c) Komisji 
Rewizyjnej. 3) Preliminarz budżetowy. 4) 
Dyskusja. 5) Wybór 7 członków Zarzą
du i 3 zastępców. 6) Wybór 3 członków 
Komisji Rewizyjnej i 2 zastępców. 7) 
Wolne wnioski.

Obecność wszystkich członków koniecz-

MAGISTER PRAWA udziela iekcji i 
korepetycji w zakresie szkoły średniej. — 
Starszych uczy metodą specjalną, indywi
dualnie lub w grupach. Ceny b. przystęp
ne. Tel. 2.26.29.

Sprawozdanie t e a t r a ln e
TEATR ROZMAITOŚCI (ul. Kredyto
wa 14): „Manekiny Szatana", rzecz 
niesamowita w 2 aktach Karola Mere, 
przekład Z. Kaweckiego, reżyser K 
Bonda; „Wina i...kara*, groteska saty
ryczna w 1 akcie Michała Zoszczenki. 
reż. Chmurkowski; „Synuś dostanie na 
przeczyszczenie", farsa w 1 akcie Je 

rzego Feydeau, reż. T. Trzciński.
Doskonały w swoim gatunku tea- 

£ y k ,  tylko za słabo reklamowany.
najnowszym programie przeważa 

eiężiairem gatunkowym część humorysty
czna. „Niesamowitka" — możeby takie 
ałowo urobić można -  Merego ,est

e fe k tó w T tr a S c K  j e s Y f ^ f ™ ”
upiór i strzały po J Cy, i m ^ k  f s e m l  
nambuliczka, . manekiny, które lada 
chwrla ożyć mają, ale _  mmej byłoby
więcej. Jeden efekt wchodzi w drogę 
drugiemu. Ale sytuacja sama jest Qa-

prawdę niesamowita: wnętrze wozu
cyrkowego, który w nocy zatrzymał się 
pod cmentarzem; z tego mogłoby coś 
być. A w roli magika, ożywiającego ma
nekiny i dręczącego ciało kobiety Do
łożonej w środku sceny na ta p c z a n ie ,  
p. Brydzmski ma nielada popis. Dla sa
mej jego gry warto to zobaczyć.

Groteska Zoszczenki wprowadza nas 
w światek drobnoustrojów sowieckich, 
jak swego czasu sławna „Kwadratura 
koła" Katajewa. Męża woła władiza, mo
że G. P. U., więc zapewne będzie z 
nim koniec. Ale ludzie tak się już do 
takich epizodów przyzwyczaili, że ego 
żona, czy też przyszła wdowa, pochli
pując łzami, sprzedaje całe urządzenie 
domowe i zdąża wyjść powtórnie za- 
mąż, zanim rzekomy skazaniec powró
ci, do gołych ścian i bezradnej żoay. 
Brakuje jeszcze tego, żeby ex-mąż po
szedł się upić na ślubie nowej pary.

Nie można lepiej wykpić mechanizmu 
takich stosunków społecznych 

Ostatnia farsa, z przeczyszczeniem, 
to niemal nowy gatunek. Komizm ustro
ju — już nie społecznego, lecz cieles
nego. W komedji Moljera „Chory z uro
jenia" bohater zbiega ze sceny z po
wodu nagiej potrzeby. Ta sytuacja po
wtarza się w farsie dwa razy, a jednak 
nikogo nie „gorszy", nikt nosa nie za
tyka, wszyscy się śmieją. Dowcip fr*n- 
cuski odnosi tirumf, nawet gdy „doty
ka" takich rzeczy. Zręczny jest motyw 
taki: fabrykant porcelany wyrabia noc
niki dla armji francuskiej, aby się 
„poilu ‘ francuski w zimie nie zaziębiał. 
Patrjotyzm porcelanowy! Ale dostawca 
próbuje towaru — nocniki powinny być 
trwałe, dale że tedy rozbijać je o ścia
nę. Jeden po drugim pęka — oszustwo. 
Czy u nas taki komiczny koncept na 
rachunek armji byłby możliwy? Czy 
cenzor nie skonfiskowałby tych nocni
ków?

KAROL IRZYKOWSKI,

Z Prezydium
Konferencji Rozbrojeninwej
Posiedzenie wtorkowe

Wtorkowe popołudniowe posiedze
nie przedstawicieli wielkich mocarstw 
w Genewie nie dało żadnego .ezulia- 
tu w sprawie odroczenia obrad konfe
rencji, W czasie posiedzenia delegaci 
francuscy zażądali sprecyzowania za
sady, na jakiej miałyby się odbywać 
dyplomatyczne rokowania w czasie 
przerwy w obradach konferencji. Paul

Boncour przemawiał za tem, aby wy
głoszone w mowie sir John Simona w 
dniu 14 października zasady, która zna 
lazły poparcie Francji oraz Stanów Zja 
dnoczonych, stanowiły podstawę dal
szych rokowań, podczas gdy przedsta
wiciele Anglji i Włoch wypowiedz,cłś 
się za powrotem do pierwotnego pla
nu rozbrojeniowego Mac Donalda.

W Madrycie 
zwyciężyli socjaliści

Z Madrytu donoszą, te  w okręgu ma- j stów i 6 członków listy p raw ico w i 
dryckim zostało wybranych 11 socjali- j Rezultat ten jest definitywny.

Za zamach na Steidle’go
W procesie przeciwko obywatelowi 

niemieckiemu Werberowi ▼. Alvensle- 
ben, o-sakrżenemu o dokonanie zama
chu na przywódcę Heimwehry ausirja 
ckiej dr. Stcidle'go zapadł w 
Wiedniu wyrok. Oskarżony został ska

zany na 3 lata ciężkiego więzienia obo
strzonego twardem łożem i postem rac 
na kwartał oraz ciemnicą w rocznicą 
zamacha. Pod odsiedzeniu kary oekar- 
żony będzie wydalony poza granice 
państwa. Alvenslcben wyrok przyjął.

Bezrobocie w Niemczech
rośnie nawet według źródeł oficjalnych

Według sprawozdania urzędowego, I 15 listopada wynosiła 3.776.000 webee 
ilość bezrobotnych w Niemczech na d. I 3.745-000 z końcem października.

Czeluskin"99

uwięziony przez lody
Ekspedycja prof. Schmidta na statku 

„Czeluskin“ skazana została na przymu
sowe zimowanie w lodach. Ekspedycja ra
tunkowa na łamaczu lodów „Liedtke" zdo 
lała dotrzeć jedynie na odległość ,10 mil 
od „Czeluskina" i  musiała zawrócić, by u- 
niknąć uwięzienia przez lody.

Towarzyszący ekspedycji słynny lotnik 
sowiecki, znany z lotów podbiegunowych, 
Babuszkin, rozbił samolot o skały lodowe 
i sam cudem ocalał. Ekspedycja profesora 
Schmidta znajduje się obecnie na północ 
od cieśniny Beringa. Lody unoszą statek 
w kierunku zachodnim.

Aresztowanie komunistów
w Gdańsku

Policja gdańska zaaresztowała 14 ko 
niumstów, którzy zamowali s;ę syste- 
n atycznie kolportaż! m ulotek koieuni- 
stycznych, ełórych teść zwr>c na b y 
ła przeciw obecnemu „narodowo socja
listycznemu" regimowi. W zw'ąr>.u z

tem skonfiskowano maszynę drukirską 
w mieszkaniu jednego komunisty. Ko
munikat policyjny twierdzi, że in.cja- 
torem ujawnionej nielegalnej akcji jest 
jeden z posłów komunistycznych do 
Volkstagu.

T r z ę s ie n ie  z iem i
ale n ewiadomo gdzie

Stacja meteorologiczna we Frankfurcie smograficzne notowały wstrząsy w ciągu 
n. Menem zanotowała wielkie trzęsienie kilku godzin. O środek  wstrząsów znajdo- 
ziemi w znacznej odległości. Aparaty sej- ] wał się w odległości 4.800 km.

Napad na posterunkowego
Środowej nocy kilku pijanych osobni 

ków napadło we Lwowie na pehj.ące- 
go służbę przy ul. Leona Sapiehy po
sterunkowego P. P., przyczem dotkli
wie go pobiło. Gdy postawa oaoaslni-

ków stawała się coraz bardziej a gra* 
sywna, posterunkowy w obrome właa- 
nej użył broni, kładąc trupem na miej- 
sen jednego z napastników — B o h ra  
Bielika.

Samolot zapalił się w powietrzu

£

Pod Bauvais wydarzyła się straszna I pilotów zdążył wyskoczyć za pomocą 
katastrofa lotnicza. Samolot zapalił się I spadochronu i uratować się. 
w powietrzu i runął na ziemię. Jeden x
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W łó k n ia r z e  b ia ło s to c c y
wobec widma głodu i cbłodu

Czynne sezonowo białostockie fabry
k i  włókiennicze, po okresie gorączko
w ego pędiu i pilnych zamówień po stra j
ku, kiedy zatrudniały około 4 tysięcy 
robotników , już od 4-ch tygodni — nie
k tó re  całkowicie, n iektóre częściowo— 
zredukow ały robotników. Fabryki, k tó 
re  są jeszcze czynne bądź w całości, 
bądź też na jedną zmianę, lub w skutek 
podziału pracy pomiędzy stałymi a zmia 
nowym i robotnikam i (po 2, 3 i 4 dni w 
tygodniu) za k ilka tygodni praw dopo
dobnie zostaną również unieruchomione.

W tych w arunkach włókniarze, na- 
skutek  pogorszonej przez „sanację" usta 
wy, upraw niającej do zasiłku dopiero 
p o  przepracow aniu 26 tygodni w roku, 
ujrąz skasow ania zasiłków doraźnych, 
dla' bezrobotnych, skazani są na chłód 
i powolne konanie w najcięższym okre
sie roku, gdyż naogół przepracow ali 
tylko od 10-ciu do 20-tu tygodni w r. b.

Pracującym  jeszcze włókniarzom za
proponow ano podział pracy, by w ten 
sposób ciężar utrzym ania bezrobotnych 
zwalić na sezonowo zatrudnionych, a 
więc pół-bezrobotnych włókniarzy, co 
w yw ołało gorące sprzeciwy i rozdraż
nienie wśród w łókniarzy.

Na konferencji, zwołanej w  sprawie 
podziału pracy przez Inspektora Pracy, 
przedstaw iciele klasowego Związku 
W łókienniczego oświadczyli, że decyzję 
w  spraw ie podziału pracy pozostawiają 
robotnikom , natom iast uważają za ko
nieczne skrócenie okresu, uprawniające
go do zasiłku w F. B. po przepracowa
nia do 20 tygodni i zaliczaniu przy u- 
prawnieniach do zasiłków niepełnego ty
godnia pracy za pełny.

Na w niosek Inspektora  Pracy Zarząd 
Obwodowy Funduszu Bezrobocia w Bia
łym stoku podjął uchw ałę za skróceniem 
okresu do 20-tu tygodr.i i zaliczeniem 
pracującym  przy uprawnieniach do za- 
s.łków do 3-ch dni w tygodniu zia pełny 
tydzień.

W niedzielę, 19 b. m., zwołany został 
przez klasowy Związek Włókienniczy 
wiec włókniarzy, na którym, po prze-

(Kor własna)

mówieniach tow. tow. Kapitułki i Swierz 
bińskiego, jednomyślnie przyjęto rezo
lucję, w której włókniarze domagają się 
skrócenia okresu uprawniającego do za- 
siłkó ww F. B. do 20-tu tygodni,, licze
nia niepełnego tygodnia za pełny i przy
znania zasiłków doraźnych dla robotni
ków, którzy przepracowali po kilka ty
godni w r. b.

““ Bn ifin  m m  g n < nr~i i i  •

U c h w a ła
robotników F a b r y k i  „Plutos"

W śród włókniarzy panuje zdecydowa
na wola walki o powyższe postulaty. 
Czy M inister Opieki Społecznej skorzy
sta z przysługującego mu praw a w tej 
spraw ie? W roku zeszłym nie skorzy
stał mimo uchwał Zarządów Obwodo
wego i Głównego F. B., aczkolwiek w 
r. ub. F. B. (tak iak i obecnie) misi nad
wyżki bilansowe.

W dniu 21 b. m., w lokalu ZwiązUu 
przy ul. Długiej 21, odbyło się zebranie 
robotnic i robotników fabryki „Plutos".

Zebranie zagaił tow. Dan, zdając je
dnocześnie sprawozdanie z ostatnio od
bytej konferencji. Następnie przem a
wiał tow Kamiński, omawiając w arun
ki obecne robotników, oraz podkreśla
jąc znaczenie organizacji.

Po ref eracie i ogólnej dyskusi robot
nicy powzięli następującą uchwałę:

1) Zebrani protestują przeciwko przyj

mowaniu nowych sił na niższych warun
kach, niż przewiduje umowa, oraz do
magają się już dla uowoprzyjątych sta
wek, objętych umową.

2) Zebrani domagają się od dyrekcji 
należytego ich traktowania, szczegól
nie przy wyrobach chałwy, gdzie robot
nicy są wyjątkowo źle traktowani.

3) Zebrani protestują przeciwko po
trącaniu lub odrabianiu za przerwę 
spowodowaną ćwiczeniami gazowemi.

Kompromitacja Z. Z. Z. w Końskich Twarda ręka p. SUmn-kiego

(kor. własna)

W maju 1933 r, kilka typków z nie
prawdziwego zdarzenia założyło w Koń 
skich ZZZ. Nie braliśmy i nie bierzemy 
poważnie tego tworka który od urodzę 
nia chory jest na „galopu ące suchoty". 
Razem tego zebrało się może 15, a naj
wyżej 20 osób. Byli to ci, co albo nigdy 
do Związku Zaw. nie należeli, arbo n e 
zostaliby do niego przyjęci.

Otóż to humorystyczne towarzystwo 
wzajemnej adoracji, wyobraźcie sobie, 
postanowiło zwołać... wiec robotniczy 
oli, 19 listopada r, b. Robotnicy zebra
ni na odczycie T. U. R mów ą sobie: 
iść czy nie iść. Zdecydowali, żeby iść. 
Co to szkodzi?

Podczas przemówienia pieiwszego 
mówcy p. Muszyńskiego, który om a

wiał historję walk klasy robotniczej, 
twierdząc, te  socjalizm „upada", ba nie 
powinien być międzynarodowy oraz, 
że szeregi ZZZ, stale rosną, roboto,cy 
nic mogli usiedzieć na wiecu • aV je
den mąż wszyscy opuścili sale pozo
stawiając w niej: 1) zastępcę starosty, 
referenta bezpieczeństwa, tajniaka, kil
ku policjantów, kilku sekwestratorów  
(ci z urzędu są na każdem zebraniu) 
oraz zarząd związku ZZZ. w kornplc 
cie; nawet robotnicy z ZZZ. też wy
szli.. Panowie z ZZZ. pobledli, ile cóż 
innego mieli robrć? Pogadano sobie je
szcze o oszczędności, której gorącym 
propagatorem  jest p. dyr, kasy komu
nalnej.

K o m e n ta rz e  n ie p o trz e b n e , praw da7

Jeszcze o „entuzjazmie pożyczkowym"
(kor. własna)

Jak  donosiliśmy jut, na murach m ia
sta Końskie ukazało się następujące 
ogłoszenie:

„Pod sąd opinji publicznej podajemy 
tych, co nie uiścili II raty pożyczki na- 
rodowej“. Tu następują nazwiska A 
potem „dalsze nazwiska jutro"

Ponadto urząd skarbowy wysyła ta 
kie przypomnienia:

C o  w y św ie tla ją  K ina?
AMOR: „Ostatnie carowa" i polski

film.
ANTINEA: „Demon wielkiego mia

sta" i „Tajemnica skrzynki".
APOLLO: „Szalona noc".
ATLANTIC: ,,Gorzka herbata gene

rała Yen".
AS: „Czterech uciekinierów" i „Czar

ny kapitan".
BAJKA: „Porucznik Marynarki" i 

„Moralność Pani Dulskiej",
CAPITOL: „Uśmiech szczęścia". 
CASINO: „Przybłęda".
COLOSSEUM: „Urwis Hiszpanii" i

rewja „Bomby nad Warszawą". 
COLOSSEUM MAŁE: „Pogromcy

przestworzy".
CORSO: „Człowiek, który ukradł ser

ce“,
CRISTAL; „Wiliam Desmond w go

dzinie zemsty".
CZARY: „Pożegnanie z bronią". 
FAMA: „Syn dżungli" i „Ziemia pra- 

gnie".
FILHARMONJA: „Bunt młodzieży". 
FORUM: „Turbina 50,000".
GLORIA: „Bohater Arizony" i film 

polski
HELJOS: „Jego Ekscelencja subjekt" 
HOLLYWOOD: „Narzeczona z W ie

dnia" i rewja „W szawa pod gazem".
ITALIA: „Miłość w aucie" i rewja. 
J A R ; „Głos pustyni"
IKS: „Czarujący chłopiec".
KOMETA: „Pocałunek skazańca" i

rewja.
LUX: „Rozpętane żywioły" i „100 

mtr. miłości".
LOS: Od 4 dla mł. „W krzyżowym o- 

gnin" i od 8 dla dor. „Dr. Jekkyl i Mr. 
Hyde".

MAJESTIC: „Wielka grzesznica".

MEWA: „Żona z drugiej ręki" i 
procent dla mnie".

MIEJSKI: „Biała Lilja".
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Ihiia 5 b. m. minął termin płatności 
II  raty na subskrybowane przez l ‘ana 
obligacje 6% Pożyczki Narodowej w
eiemie.............

W związku z powyiszem Urząd 
skarbowy wzywa do niezwłocznego ra- 
płacenia powyższej sumy, pod rygotem  
zastosowania konsekwencyj, wynikają
cych z p. 4 (S) podpisanej przez P an .. 
deklaracji subskrypcyjnej.

Kierownik Urzędu Skarbowego 
(—)  Sienmiak

Komisja regulaminowa Rady Miejskiej 
przyjęła do wiadomości regulamin, jaki 
ma być wydany w sprawie prac i obrad 
Rady Miejskiej.

Regulamin ten przewiduje m in., że 
prezydent m iasta może, jako przew od
niczący Rady Miejskiej, nałożyć karę na 
radnego, który opuści bez podania po
wodów posiedzenie. Kary te wynosić 
mają, według nowego projektu 3 — 25 
złotych.

Zaznaczyć należy, że zgodnie z dawne 
mi przepisam i również można nakładać 
kary na radnych za opuszczanie posie
dzeń.

Kary nakładane na radnych mogą być 
ściągane w drodze egzekucyjnej. Dodać

Ciężkie wypadki
na kopalni i hucie

Na kopalni „Eminencja" w Dębie wy
darzył się 20 b. m. nieszczęśliwy wypa
dek.

Na jednym z filarów w p-odziem.ach 
kopalni oberwał się węgiel, ram ąc c ęż- 
ko rębacza Wilhelma Młynarskiego, 
Młynarski doznał wstrząsu mózgu - o- 
kaleczenia ogólnego W stanie groźnym 
przewieziono go do szpitala.

Tegoż dnia oddział wysokich pieców 
huty „Królewskiej" był terenem  tra
gicznego wypadku, który pociągnął za 
sobą ciężkie zranienie robotnika WT- 
helma Pasterneka. Podczas n a p n w y  
żórawia przygniotła Pasternaka ciężka 
skrzynia żelazna, skutkiem czego Jo- 
znał on złamania kręgosłupa. Nieszczę
śliwą ofiarę wypadku przewieziono do 
szpitala w Król. Hucie

DŹWIĘKOWY M  |  F  !  §  K  f  
KINOTEATR J  ' J ' 1 1 1

Początek o godz. 6.15.

Clark Gable, H elena Hayes 
1 Levis Stone

Powyższa obsaoa —
*1 o gwarancja jakości filmu p. t,

B I A Ł A  L I L J A
wl. Metro. .nadproiramy

C.OUZlfc.MNlii o godziaie 4.15 pp. 
SPECJALNY SEANS DLA MŁODclEŻY 

„ L  E G J  O N U L I C Y "
Nadprogramy.

Ceny popu.arna dl& młodzieży i dorosłych.

Wieczna latanina na Brackiej
Od paru dni na połowie jezdni przy ul. 

Brackiej między Chmielna a Widok, po 
stronie nieparzystej, prowadzone są ro
boty przygotowawcze do następnej z 
rzędu napraw y jezdni asfaltowej.

Ulicę na tym odcinku zagrodzono i 
przystąpiono do rozbijania asfaltu oskar 
dami, w skutek czego asfalt rozpryskuje 
się w znacznym promieniu na jezdnię i

-  NOWY SPLENDID: „Sabra".
NOWA TOmjBULA: „Królewski ko

chanek".
PALACE: „Platynowa blondynka" i

rewja.
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

i p a i -r.F • -p a ł a c e
Największy przebój prod. Metro p, t.

PLATYNOWA BLONDYNKA
W roli głównej

JEAN h a h LOW

Tragedja małżeńska
Dwa trupy

We wsi K artzew ek pcw. sieradzkiego 
rozegrała się na tle majątkowym krw a
wa tragedja małżeńska

37-letnt Antoni Bendkowski, który u- 
sumęty został przez żor.ę z zagrody, sta 
nowiącej jej własność, zakradł się pod 
okna domu i oddał dwa strzały z dubel
tówki, kładąc trupem swą żonę M icha
linę, lat 31 i jej 10-letnią siostrę Zbrod
niarza aresztow ano

szybychodnik, w oczy przechodniów 
wystaw sklepowych.

W yrąbane miejsca łatane są smołą z 
piaskiem. Przypomnieć należy, że Brac
ka jest jedną z wajgorzej wyłożonych 
jezdni asfaltowych, w skutek czego cią
gle się psuje — pęka i kruszy Laty 
asfaltowe kładzie się tu od dłuższego 
czasu. Cała jezdnia sta ła  się powoli zbio 
rem lat położonych w różnych czasach.

Wygląd jej jest fatalny. Dziury tw o
rzą się nieustannie Przedsiębiorca, w 
myśl umowy powinien był dawno zerwać 
jezdnię, dać głęboką podstawę cem ento
wą, a na nią dopiero położyć asfalt p ra 
sowany z m ieszanką bitumii.ową.

Samobójstwo
38-1. Bolesław Paprocki, kotlarz, w 

zamiarze samobójczym otru ł się kwasem 
solnym.

D esperata w stanie ciężkim przew io
zło Pogotowie do szpitala na Czvstem.

należy, że o ile chodzi o prezydenta 
Siemińskiego, to niewątpliwie skorzysta 
on ze swoich uprawnień, zwłaszcza w 
odniesieniu do tych radnych, którzy 
przez wzgląd na opozycyjne stanowisko 
dość często opuszczają posiedzenia R a
dy Miejskiej

W ie lk i  p o ż a r
w lipnowskiem

Z Lipna donoszą:
W nocy z dn 19 na 20 b. m. w m ająt

ku Złctcpole, należącym do p. Lipczyri- 
skiego, wybuchł groźny pożar.

Od rury piecyka żelaznego, umieszczo 
nego na poddaszu pałacu, zapalił się ca
ły budynek. Pożar, mimo wielkiej wi
chury, zdołano zlokalizować, nie do
puszczając do zapalenia się budynków 
gospodarskich, pałac jednak spłonął do
szczętnie.

W gaszeniu pożaru brało udział 5 o- 
kolicznych straży pożarnych ochotni
czych, pracując przez całą noc i dzień 
następny. S traty  wynoszą około 100 ty 
sięcy złotych.

Włamanie do aresztu
poficyjnego
w  Chropaczowie

Dnia 18 b. m. w czasie od godz. 17 
do 17 30 włamali się nieznani sprawcy 
do... aresztu, przy posterunku policyj
nym w C-hropaczowie, skąd wykradli 
i uprowadzili w niewiadomym kierunku 
20-letn włamywacza P iotra D aw crrka 
z Chropaczowa, którego tegoż dnia ra 
no policia przytrzym ała jako podejrza
nego o kradzież mieszkaniową.

W iadomość o włamaniu do aresztu i 
uprowadzeniu więźnia rozniosła sie io- 
tem b'vskaw icy po Chropaczowie, wy
wołując kom entarze

Pociąg najechał 
na furmankę

Lwowska „G azeta Poranna" donosi, że 
pod stacją Hermanów na linji kolejowej 
Lwów — Podhajce p o c iąg  najechał na 
przejeździe n a  furmankę.

Trzy osoby odniosły ciężkie rany. Je d 
na z nich wkrótce zmarła, dwie zaś od
stawiono do szpitala powszechnego we 
Lwowie.

S t a n  p o g o d y
POGODNIE.

W całym  k ra ju  po m glistym  m iejscam i 
chm urnym  ranku  w  ciągu dnia pogoda 
słoneczna o zachm urzeniu umiarkowanem 
lub niewielkiem . Nocą w  W ileńskiem  i na 
Polesiu um iarkow any, pozatem  lekki 
m róz. Dniem tem p era tu ra  w pobliżu 0 st. 
Słabe w ia try  południowo - wschodnie.

majestic TS W
Najnowszy przebój PARAMOUiNfU

NA S.EKIE REWJA pod  dyr. S . M AJDE 
twórcy Qui-Pro-Quo. 
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PAN: „King - Kong".
PKAGA: „turbina 50.000“ i rewia, 
P E l i l  TRIANON: „Odmęt ulicy" i 

„Każdemu wolno kochać".
RAJ: „Firaci stepu" i „Polska Odro

dzona".
RIVIERA: „Pod Twoją obronę" i do

datki dźwiękowe.
BBBBBSaMMiaiBMIil— H B

W IADOMOŚCI SPORTOWE
K u r sy  w R ob. O śr o d K u  W. F.

g j j S S N O
W poz. rolach RICARDO CORTEZ, 

ŁYDA ROBERT!, BABY LE ROY
Znakom ite aktualności Paramountu 

CENY od 1.S5

P. o 4-ej w sobotę 
i niedzielę o 12-ejK i n o  „ R I V I E R A "

L eszno  £

N A J W I Ę K S Z Y  FILM S E 2  o  N u

POD TWOJĄ OBRONĘ
w rolach gł.

MARJA BOGDA A DA H  BRODZISZ
■ H U B H M H B H M B U M H i

MASKA: „Złote sidła".

ROXY: „Kochanka włamywacza". 
STYLOWY: „Jej królewska Mość". 
TON: „Miłość w aucie".
UCIECHA: „Pieśń nad pieśniami"

M arleną Dietrich.

GIMNASTYKA DLA KOBIET.
I Robotniczy Ośrodek W ychowania 

Fizycznego wprowadził lekcje gimna
styki dla kobiet.

Lekcje będą się odbywały raz w ty 
godniu, w soboty, w godzinach od 17 
do 18 Prowadzi rutynow ana instruk- 

I torka. O płata miesięcznie 1 zł., p ierw 
szeństwo mają stowarzyszone w bra
tnich organizacjach — aczkolwiek przyj 
mowane są również kandydatki nie 
należące do żadnych t rganlzacyj.

GIMNASTYKA DLA MĘŻCZYZN,
I Robotniczy Ośrodek W ychowania 

Fizycznego wprowadza na okres zimo
wy gimnastykę dla mężczyzn, we wła
snej, specjalnie urządzonej sali.

Lekcje gimnastyki prowadzi rutyno
wany instruktor, według najnowszych 
wzorów, — we wtorki i piątki w godzi
nach od 20—21. opłata miesięcznie wy
nosi 1 zł. 50 gr. 

j Pierwszeństwo przy zapisach mają 
stowarzyszeni w klubach sportowych 

I WRSKO. i bratnich organizacjach spo

łecznych. Również są przyjmowani kan 
dydaci niestowarzyszeni

BOKS.

W celu spopularyzowania boksu nie- 
tylko jako sportu zawodniczego ale 
również jako najlepszego środka sam o
obrony, I Robotniczy Ośrodek W ycho
wania Fizycznego uruchamia lekcje 
boksu, prowadzone przez znanych w 
sfrerach sportowych trenerów, braci 
Cendrow skich

Kurs będzie trw ał 8 tygodni. O płata 
za całość wynosi 2 zł. p łatne przy zapi
sie. Przyrządów i sprzętu dostarcza 
ośrodek Lekcje będą się odbywały 2 
razy w tygodniu po 2 godziny miano
wicie we wtorki i czwartki, w godzi
nach od 4—6 popołudniu Żadne uprze
dnie przygotowanie nie jest potrzebne, 
gdyż lekcje zaczynają się od rzeczy 
podstawowych Nadmieniamy że żadne 
pokaleczenie w czasie ćwiczeń nie gro
zi, gdyż nauka odbywa się na przyrzą
dach oraz pod nadzorem trenerów.

ZAPRAWA LEKKOATLETYCZNA.
I Robotniczy Ośrodek W ychowania 

Fizy znego wprowadza zapraw ę zimo
wą dla iekko - atletów.

Zaprawę prowadzi rutynowany tre 
ner we w torki i piątki, w godzinach 
od 14—20. O płata miesięczna wynosi 
1 zł 50 gr.

Zapisy i infoimacje w poniedziałki, 
środy, czw at’ki, p iątki w godzinach od 
19.30 — 21 w Ośrodku. Telefon 2.31.35.

WYKWINTNE TRYKOTAŻE

PCŃCZCCHY sportowe



STR. 6 m m m m „R O B O T N IK "

Ziemia z wysokości 18.000 mtr.
Wrażenia sowieckich uczonych z lotu do stratosfery

W pism ach zagranicznych ukazał 
się ostatnio ciekawy artyku ł kom en
danta sowieckiego balonu „ZSRR "  — 
Prokofjewa,  o niedaw nym  locie do 
stratosfery .

Prokof]ew opowiada, że w czasie 
lotu m alow ały się p rzed  ich oczami 
tak  w spaniałe obrazy, których nigdy 
się nie zapomni.

,,Ani na ohwilę, pisze sowiecki u-
~ — i ■ r m—«nmjnjm

Co usłyszymy w rad jo?
Czwartek, dnia 23.11.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poranny. 7.40 
Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 7.55 Program na dzień bieżą
cy. 11,40' Przegląd Prasy. 11.50 życie ar
tystyczne stolicy. 11.57 Sygnał czasu. Hej
nał. 12.05 Ostatnie przeboje. 12.30 Dzien
nik południowy. 12.35 Poranek szkolny. 
14.00 Wiadomości meteorologiczne. 14.03 
Przerwa. 15.25 Wiadomości o eksporcie 
polskim. 15.30 Wiadomości gospodarcze.
15.40 Utwory fortepianowe. 16.25 Piosenki 
z płyt. 16.40 „Przegląd czasopism kobie
cych". 16.55 Duety wokalne. 17.20 Recital 
skrzypcowy. 17.50 „Nowiny rolnicze". 18.00 
Odczyt. 18.20 Słuchowisko. 19.00 Program. 
19.05 Rozmaitości. 19.25 Odczyt aktualny.
19.40 Wiadomości sportowe. 19.47 Dzien
nik wieczorny. 20.00 Muzyka lekka. 21.00 
„Skrzynka pocztowa". 21.15 „Sylwety Aka 
demików Literatury. XIV. Jerzy Szaniaw
ski" — wygł. dr, Tadeusz Makowiecki.
21.30 Pieśni indjańskie. 22.15 „To, co ła
dne i wesołe". 23.00 Wiadomości dla ko
munikacji lotniczej. 23,05 Muzyka z płyt.

Piątek, 24.11 1933 r.
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 

7.20 Muzyka ludowa. 7.35 Dziennik Po
ranny. 7.40 Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka 
gospodarstwa domowego. 7.55 Program na 
dzień bieżący. 11.40 Przegląd Prasy. 11,50 
Życie artystyczne stolicy. 11.57 Sygnał 
czasu. Hejnał. 12.05 Muzyka salonowa.
12.30 Dziennik Południowy, 12.35 Wiado
mości meteorologiczne. 12.38 Muzyka lek
ka ze Lwowa. 15,25 Wiadomości o eks
porcie polskim. 15.30 Wiadomości gospo
darcze. 15.40 Arje i pieśni. 15.55 Kwartet 
L. van Beethovena op. 135, 16.40 „Prze
gląd wydawnictw". 16.55 Transkrypcje 
fortepianowe, 17.40 Płyty. 17.50 „Książka 
rolnicza". 18.00 Odczyt. 18.20 Muzyka lek
ka. -18.50 Feljeton. 19.00 Program. 19.05 
Rozmaitości. 19.20 Dokąd jechać w świę
to?" 19.25 Feljeton aktualny. 19.40 Wia
domości sportowe. 19.47 Dziennik Wie
czorny. 20.00 Pogadanka muzyczna. 20.15 
Koncert symfoniczny. 22.40 Muzyka cy
gańska. 23.00 Wiadomości dla komuni
kacji lotniczej. 23.05 Muzyka cygańska

MICHAEL ARLEN

czony, nie traciliśm y o rjen tacji. Ja k  
na dłoni w idzieliśm y z wysokości 8 
do 9 tysięcy m etrów  gmach moskiew
skiej A kadem ji Lotniczej, a  gdy zbo
czyliśmy na południe p rzez  dłuższy 
czas mieliśm y jeszcze Moskwę przed 
Oczami.

Pow ietrze było bardzo czyste  i bar
dzo przejrzyste . N ieuzbrojonem  okiem 
m ożna było obserwować ruch pocią
gów, drogi, szosy, oraz rzeki Moskwę 
i Okę. Promień w idzenia w ynosił o- 
koło 80 kim .

Niem niej efektow ny i n iedający  się 
zapomnieć widok roztaczał się, gdy

t i I > I ! i ; . i iJ71ffe? i l i i. \ V i* Ul '>:< i
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się p a trzy ło  w górę. W  czasie wzlotu 
następu je  niezw ykle szybka zm iana 
odcieni i barw y nieba. W  pew nej 
chwili niebo m iało kolor ciem no-fio
letow y.

Na wysokości około 12 kilom etrów  z 
pow odu wielkiej czystości pow ietrza 
bardzo  intensyw ne jest działan ie p ro 
mieni słonecznych. G dyby ktoś sp o j
rza ł wówczas na słońce gołem okiem 
mógłby łatw o postradać wzrok. D la
tego też piloci podczas lotów do s t ra 
tosfery  m uszą być zaopatrzeni w spe

c jalne okulary  z odpowiednim  fil
trem .

K ażdy z nas zaję ty  był w łasną p ra 
cą, czas m ija ł niepostrzeżenie. Ośmio
godzinny lot aeroplanem  w ydaje  się 
n iezw ykle długi, a w stra tosferze  8 go 
dzin p rzelecia ło  piorunem .

Gdyśm y już byli w najw yższym  
punkcie naszej drogi, zrobiliśm y so
bie k ró tk i odpoczynek, aby  zjeść po 
kaw ałku czekolady. S traszn ie chciało 
nam  się pić, próbowaliśm y zaspokoić 
p ragn ien ie pom arańczam i, a le  to  nie 
w ystarcza. N a przyszłość będziem y 
zm uszeni zabrać ze sobą wodę do p i
cia.

Po osiągnięciu 17,000 m etrów  p o 
stanow iliśm y zrzucić balast. Zaczę
liśm y się podnosić w górę i dokony
wać pom iarów  tem peratu ry  w ew nątrz 
i zew nątrz powłoki balonu. W  p ie rw 
szym w ypadku sięgała ona plus 75, 
a w drugim minus 67.

Je ż e li  chodzi o  ogólne w rażenia, to 
czuliśm y się tak, jak  w łodzi podw od
nej. Źle zrobiliśmy, że usłuchaliśm y 
uczonych, k tó rzy  nam  radzili ubrać 
się ciepło, aby  nie zm arznąć. P ó ź n e j 
gdy tem p era tu ra  w  kabinie osiągnęła 
30 stopni c iep ła  m usieliśm y się roze
brać.

M ieliśmy s ta łą  łączność z ziem ią 
zapom ocą rad ja . P ierw szy k rzykną
łem  do ziemi: „Hallo! Tu  mówi M ars!" 
a następnie przy ję liśm y wiadom ości 
stacyj ziemskich.

Lądow anie odbyw ało się z szybko
ścią 3 do 4 m etrów  na m inutę p rzez 
3 zgórą godziny '.

Z W C Z O R A JS Z E J O I E ł O y
Dolar ciągle spada

Na rynku dolarowym tendencja zdecydo
wanie słaba. Rano robiono niewielkie obro
ty po kursie 5.33%, koło godz. 11-ej dolar 
spadł do 5.30. Bank Polski płacił rano 5.33, 
później jednak również obniżył kurs do 
5.30. Spodziewany jest dalszy spadek do
lara.

Berlin 212.50, Gdańsk 173.26, Belgja 
124.15, Holandja 359,35, Kopenhaga 129.50, 
Londyn 29.00, Paryż 34.86, Praga 26.43, 
Sztokholm 149.60, Szwajearja 172.60, Wio
chy 46.95.

W esoły Kącik
PECH.

Niektóre pisma ogłosiły, że były kat 
Maciejewski, podczas swego „urzędowa
nia" stracił 89 osób — obecnie lie ma już 
nic do stracenia. Trzeba mieć pecha, żeby 
zostać zredukowanym tak blisko od... ju
bileuszu

S.O.S. Góra
Tam, gdzie lód, śnieg,

Szczegóły, tyczące się wielkiej wyprawy 
filmowej do Grenlandji, która pod kiero
wnictwem dr. Arnolda Fancka nakręciła 
dla wytwórni „Universal" film p. u. „S. 
O. S. Góra Lodowa", są naprawdę wstrzą
sające. Oto na tysiące kilometrów od osie
dli ludzkich, pośród bezkresnych gór lodo
wych, w krainie wiecznych śniegów, umie
ra z zimna i głodu męczennik nauki, czło
wiek, który porwał się na wydarcie polar
nej naturze jej tajemnicy. Oślizgłe zbocza 
gór lodowych, dumnie sterczących ponad 
powierzchnią wód, zdają się grozić śmiał
kowi, któryby się odważył podejść blisko. 
Biada tym, którzy zechcą zmącić wieczny 
spokój krainy lodów, śniegu, wody i wi
chru!

Zdradziecka góra lodowa nie zna senty
mentów, szykuje zgubę każdemu! Próżne 
będzie wołanie śmiertelnika o ratunek: 
S. O. S. głuchem echem ugrzęźnie w jakiejś 
pieczarze, otoczonej soplami lodu.

Dr. Karol Lawretice, rozbitek wyprawy 
na Grenlandję, stracił już wszelką nadzie
ję. Od chwili, gdy znikli mu z oczu współ
towarzysze wyprawy, minęło kilka miesię
cy. Zziębnięty do szpiku kości, głodny, wy
dany ne pastwę kaprysów białego piekła, : 
myślą błąka się koło bliskich sercu towa- '• 
rzyszy i ukochanej żony, Heleny. Na iluż *

NR.

Lodowa
wóda i wicher panuję
to skałach lodowych widnieje jej imję, 
wyryte ręką samotnego, opuszczonego życia.

Helena, Helena. Myśl o ukochanej żo
nie podtrzymuje w doktorze Lawrence 
wiarę w nadejście zbawczego ratunku; A 
tymczasem zwierza się ze swego rozpacz
liwego stanu przyjacielowi — dziennikowi 
podróży. Choć przeczuwa, że nie będzie mu 
dane podzielić się z innymi wrażeniami i  
zdobyczami nauki. Wiernie i skrupulatnie 
notuje każde zaobserwowane zjaw: sito. 
Ciągle pisze. Luźne uwagi zapełniają białe, 
jak otoczenie nieszczęsnego, karty księgi. 
Dzień w dzień stacza Lawrence walkę t  
białym, zdradzieckim nieprzyjacielem. Gó
ry lodowe postanowiły snąć zniszczyć śmiał
ka. Raz poraź ponawiają szalone ataki, l  ecz 
o dziwo! Mimo kilkomiesięcznych, wyczer
pujących zmagań z żywiołami, dr. Lawren
ce trwa nadal. Mężnie jeszcze stawia czoła 
niebezpi eczeń stwom.

Podając niniejsze szczegóły, tyczące się 
filmu „S. O. S. Góra Lodowa", wykonane
go kosztem 2 miljonów dolarów, dzięki 
twórczej pracy reżysera i znakomitych ak
torów, jak: Rod La Roque i Gibson Ro
wland, wiemy napewno, że zostanie orzy- 
jęty i u nas równie entuzjastycznie; jak 
zagranicą. tx)

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 

sztuka L. Franka „Na drodze" z Adwen
towiczem, Grywińską i Damięckim w roli 
głównej.

Z OPERY. Dziś opera Bizeta „Poławia
cze pereł". Jutro „Cyrulik Sewilski".

TEATR NARODOWY gra dziś oraz w 
piątek „Don Juan" Zorilli z Józefem Wę
grzynem.

TEATR LETNI gra dziś arcywesołą 
komedję „Pieniądz nie jest wszystkiem".

TEATR NOWY. Dziś „Nie igra się z 
miłością" z Malicką i ’Węgierką.

TEATR „NOWA KOMEDJA" Dziś i 
codziennie komedja Hemara „Firma".

TEATR POLSKI. Dziś widowisko An- 
czyca p. t. „Kościuszko pod Racławicami".

TEATR MAŁY. Codziennie sztuka Mi
rosława Krleży „Baronowa Lenbach".

TEATR CYGANERJA. Codziennie wiel
ka rewja „Syrena na wędce".

TEATR KAMERALNY; Dziś „Przebu
dzenie się wiosny" po cenach zniżonych.

TEATR „REX" nieczynny.
TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś program 

składany: 1) groteska Zoszczenki „Wina i 
Kara", 2) „Manekiny szatana", 3) farsa 
„Synuś dostanie na przeczyszczenie".

ELNA GISTEDT w  TEATRZE „8.30". 
Teatr „8.30“ (Mokotowska 73) daje dziś 
po raz 45-ty rekordową komedję muzyczną 
pióra J. Krzewińskiego i L. Brodzińskiego

z muzyką Fanny Gordon, „Yacht Miłości". 
Dziś wystąpi po raz drugi znakomita 
gwiazda operetkowa Elna Gistedt. SMMt- 
na artystka rolę lady Winterbild kreować 
będzie następnie w Szwecji, Norwegji i  Fin 
landji, dokąd tę komedję zakontraktowano.

„PRASKIE OKO". Codziennie rewja 
„Klejnoty Pragi" z udziałem Lucy Messal.

TEATR „POPULARNY" (Zamojskie
go 20). Codziennie „Zuchy Warszawskie"

TEATR REWJI „MIGNON". Codzien
nie rewja „Blondynki - brunetki".

TEATR HIPOTECZNA 8. Codziennie 
„Jesień, Zima, Wiosna".

TEATR REWJI „MUCHA" (Długa 10). 
Dziś i dni następnych „Malowane dzied"-

TEATR ARTYSTYCZNY „ITALIA". 
Rewja „Chodź na górę" i film „Miłość w 
aucie".

Z FILHARMONJI. Najbliższy 8-my z 
kolei koncert sym fon iczny  w piątek dn. 
24 b. m. poświęcony będzie dwum ger.ju- 
szom muzyki klasycznej: Bachowi i Beetho- 
venowi. Wykonawcami programu będą: 
znakomity dyrygent J. Horenstein, którV 
poprowadzi między innemi 5-tą sytnfonję 
Beethovena, i świetny skrzypek wirtuoz 
Szymon Golberg, który wykona koncert 
skrzypcowy d-dur Beethovena.

CYRK STANIF.WSKICH. Dziś i co
dziennie wielki program otwarcia.
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Świat w roku 1987
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

Sam uel Ackroyd, obaliwszy system  parlam entarny , k tó
ry oddaw na już w ydaw ał się naw et jego obrońcom sy
stemem, ham ującym  sprawność rządów  w tym nazbyt 
skom plikowanym  świecie — i zastąpiw szy go m ałym  eks
kluzywnym  senatem , k tóry  w ybierał R adę Siedm iu z L or
dem Prezydentem  na czele (R ada ta z kolei w yb.erała p re 
zydenta R zeczypospol.tej Angielskiej) liczył na w spó łpra
cę (naturaln ie głównie w charak terze  sym bolicznej figury) 
—  angielskiego króla. A le N apier I był osobistością tego 
samego typu co jego p ra -stry j, Je rz y  V, którego uważano 
coraz powszechniej za na jbardz ie j godnego uznania z kró
lów angielskiego Im perjum . Dziwne, że naw et taki dale- 
kowidzący mąż stanu, jak  A ckroyd — gdyby żył d łużej— 
byłby zaskoczony nieugiętym  konstytucjonalizm em  angiel
skiego króla. P ra  - b ra tan ek  Jerzeg o  V, chociaż zgodził 
się bez szem rania dwa la ta  p rzed tem  na ostateczne znie
sienie Izby Lordów, kategorycznie przeciw staw ił się 

trw aniu na swoim urzędzie chociażby tylko o jeden dzień 
dłużej, aniżeli jego lo jalny  sługa: Izba Gmin. D ecyzję jego 
potrak tow ali z szacunkiem  wszyscy Anglicy, chociaż bo
wiem przyznaw ali oni niechętnie, że czasy rządów  p a r la 
m entarnych należą  już do przeszłości —  p a trzy li z diumą na 
d ługotrw ały  i w zniosły p rzykład , jaki A nglja daw ała  ca 
łej ludzkości od tego dnia w roku 1265, k iedy  Simon de 
M ontfort zw ołał pierw szy parlam en t w h isto rji św iata.

P an  C raddock m iał wyznaczone spotkanie z trzem a dy 
rektoram i Dróg Pow ietrznych: z sędzią Severance (M er- 
vynem Rooseveltem ), reprezen tu jącym  S tany  Zjednoczoen 
Am eryki, z Mc Nellem  Hem ngway, przedstaw icielem  in
teresów  angielskich, południow o - afrykańskich, k an ad y j
skich, egipskich, austra lijsk ich  i hinduskich oraz z Ma-

r ją  T eresą  A bazar z F ed erac ji R epubl k Sowieckich, obej
m ującej również ziem ie, znane ongiś jako: Państw a B a ł
kańskie, B liski Wschód, T urkiestan, Tybet, A fganistan
i Mongoł ja.

P an  C raddock znalazł trzech dyrek torów  w wysokiin 
pokoju, który, w edług wszelkich oznak, m iał ściany ze 
szk ła. Tylko, że nie było to  szkło —  tak  sam o jak  m ar
m ur nazew nątrz  nie był m arm urem . P rzez ściany docho
dził łagodny odblask św iatła słonecznego — i panow ał tu  
przy jem ny chłodek w porów naniu z upałem  na dworze. D la 
pana C raddocka, którem u te raz  już nogi dokuczały strasz
liwie, ważnem  było, że podłoga, zrobiona z blado-zielo- 
nej substancji, by ła również chłodna.

C zując się znacznie lepiej, C raddock p rzy jrza ł się z pe- 
wnem uczuciem  grozy panoram ie Nowego Jo rk u , widocz
nej z W ieży A ckroyda, „tego najpotężniejszego i n a jw sp a
nialszego z dzieł człow .eka ‘. Nie spraw iało  mu nigdy 
przyjem ności przebyw anie w pokojach, zna jdu jących  się 
tak wysoko. • C zarodziejskie m iasto Nowy Jo rk , ze 
swemi nieporów nanem i wieżycami, wznoszącem i się ku 
niebu z n iesłychanie m onotonną uporczyw ością — n ap e ł
niało go zarów no przerażeniem , jak  i rozpaczą. P an  C rad 
dock często w yrzucał sobie sw oją starośw iecczyznę, ale 
tem  niem niej czuł, że jest coś bezsensownego, a jednocze
śnie fatalnego  w tej gwałtow nej uporczywości, z jaką ludzie 
s ta ra ją  się wznosić coraz wyżej ku niebu, tw orząc tego 
rodzaju  „najpotężniejsze i najw spanialsze dzieła". M iał 
zawsze pow ażne w ątpliw ości co do znaczenia i potęgi 
człowieka, k tóry  w m aw ia sobie, że jest Bogiem dla zupeł
nie błahych powodów, jak n ap rzy k ład  dlatego, że potrafi 
wznosić ku górze olbrzym ie m asy kam ienia, stali i szkła, 
lub też zastępujących je substancyj.

U śm iechając się z nieufnością na w idok M arji Teresy 
A bazar, której kobieca uroda łączy ła  w sobie surowość, 
pogodę i um iejętność niestarzen-.a się w stopniu, w y d a ją 
cym  się zawsze Craddockow i n ienatu ralnym  i n iepokoją
cym  — p an  C raddock usiad ł szybko na k rześle  przy  s to 
le dyrektorskim  i zapy ta ł p rzedew szystk icm : — Czy niko
m u to nie będzie przeszkadzało , jeżeli zdejm ę buty?

zam ienił złośliw ie wymowne spojrzenie ze swymi kole- 
gcirni. M ervyn RooS'Cvclt Severance, ban'kiei międzyna. 
rodowy, p raw nik  i filantrop, był jednym  z tych ludzi o ma 
łym talencie, ogrom nej um iejętności p rzy sto so w y w an a 
się 1 pornpatycznem  zachowaniu, k tórzy  uw ażani są w p ra
wdzie przez sze rszą  publikę za „w ielkie" i „ rep rezen ta ty 
wne" osobistości swoich czasów, ale których koledzy  na 
wysokich stanow iskach to leru ją, jako nieunikniony doda
tek  do ciężaru w ładzy. P rzez ca ły  ciąg h isto rji św iata te 
go rodzaju  przeciętne jednostki, jak  M erwyn R oosevelt 
Severance, uchodziły za ludzi wielkich i to  n iety lko  w p o 
lityce, ale i w sztuce, im ponując swo.m współczesnym , za
nudzając  kolegów i zdum iew ając (jeżeli nie u d a ło  im się 
oszukać!) historyków. M adam e A bazar uśm iechnęła się 
obojętnie, gdy zaproponow ał, by wyrażono zgodę na 
dziwactwa C raddocka, a Hem ingw ay odw rócił się szybko 
i pozwolił swem u zmęczonemu wzrokowi b łądzić p o  p an o 
ram  e Nowego Jorku.

Sędzia Severance rzekł: — B ardzo to ładn ie z pańskiej 
strony, że zgodził s.ę pan  p rzy jechać, C raddock.

M adam e A bazar zapaliła  papierosa. G est ten w swo
jej zupełnej niedbałości zdaw ał się w skazyw ać, że m y
ślami b łądzi ona daleko, czy Hem ingway a utkw ione były 
w olbrzym a: „Ossorgina II". który, zbyt wielki na najw yż
sze naw et m aszty  w portach  lotniczych w mieście, p rz y 
tw ierdzony był chwilowo do m asztu  n a  Coney Island. A le 
n a w et będąc tak  daleko zdaw ał się w ypełniać ca łą  ścianę 
pekoju, w którym  odbyw ała się konferencja dyrektorów . 
P an  C raddock, postaw iw szy troskliw ie sw oje buty  koło 
krzesła, zauw ażył: — Ta podłoga jest tak  przyjem na 
i ch łodna; czy m ielibyście coś przeciw ko temu, abym  zd ją ł 
również i skarpetk i?  W tedy  będę mógł oddać się ca łko 
wicie tem atow i konferencji.

M adam e A bazar rzek ła : — A le niech pan uważa aby 
się nie przeziębić.

Głowa p an a  C radodcka w ychyliła się z pod stołu.
— W iem, że nie w ierzy pan i w angielskich doktorów, 

M arjo  Tereso, a le  musi pani wypróbow ać D rydena... Ta 
jego now a szczepionka... (d. c. n.).

Drukarnia
ROBOTNIK

przyjmuje
w s z e l k i e
r o b o t y
wclioozace 
w z a k r e s
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l i
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s t a r a n n e
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